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Srhizma we Francji
L w iw  26 m arca.

Od la t kilkunastu szerzy się we F rancji 
agitacja religijna która pow ażnie zaniepokoiła 
św iat katolicki. Źródłem  jej — m asonerja, k tóra 
nie od dzisiaj wytęża siły, ażeby osłabić jedność 
katolików. Masoni, posiadający — iak w iado
m o — cały rząd w swem ręku, postanow ili dla 
swych celów wykurzystać podrażnione nieszczę
ściami uczucie patrjo tyczne Francuzów  i po
częli propagow ać t. z. gallikanizm, pod któ
rym  należy rozum ieć dążność do unarodow ienia 
kościoła. Gallikanizm nie atakuje dogm atów , ale 
dowodzi, że łacinę m ożna w  kościele zastąpić 
językiem francuskim , a następnie, że nie za
wadzi, a naw et będzie bardzo dobrze, jeżeli 
spraw am i kościelnemi będzie zarządza synod 
biskupów  francuskich, jako lepiej obeznanych 
z krajem , aniżeli kolegjum rzymskie. Spodzie
w ano się tym  sposobem  wywołać walkę pom ę- 
dzy gallikanizmem a lacinnikam i, a ta  walka 
tak  ich oddali i rozgoryczy, że gallikanie zajdą 
dalej, niż chcą dzisiaj, a może naw et ta rgną  
się na dogm aty i tak powoli pow stanie fran
cuska schizma. Rząd bardzo jest rad  tej propa
gandzie i ułatw ia agitatorom  zakładanie parafij.

Konferencje religijne odbyw ają agitatorowie 
gałlikańscy w  izbach, podobnych do szynkowni, 
gdzie zgrom adzeni, śpiew ając pieśni nabożne 
przy akom panjam encie organów , piją piwo i 
absyn t. W  sam ym  Paryżu jest 38 takich sal 
konferencyjnych, s w całej F rancji liczą do 
czterdziestu tysięcy gallikauów.

R uch ten  zwrócił uw rgę Rzym u.
Papież polecił biskupom  frenenskim  zbadać 

rzecz doWadnie, tym czasem  zaś B runetićre w 
Revue des deu-j Mondes zamieścił parę rozpraw  
o tej m achinacji m asońskiej. P"ecz stała się 
przedm iotem  ożywionej utarczki w  prasie.

Nareszcie teraz w kościelnym tygodniku Se- 
maine religieuse pojawiło się doniesienie, że a r 
cybiskup Mignot zdał papieżowi spraw ę z ruchu 
gallikrńskiego. Ojciec św. wyraził obawę, że ta  
p ropaganda może doprowadzić do takiego od- 
azczepieństwa, jakie w  Niemczech w ykonał L u
ter, a w Anglji H enryk VIII.

Takie stosunki pan u ją  dzisiaj w  owe, F ran 
cji, co przez szereg wieków z dum ą m ianow ała 
się .p ierw szą córą kościoła!*

Wodociągi lwowskie.
i i . .

Studnię lew arow ą w ybudow ano zasadniczu 
podobnie do zbiorczej, z tą  tylko różnicą, że 
płaszcz betonow y m a średnicy tylko 3 m.

S tudn ia  ta  połączona jest lew arem  ssącym 
ze studn ią  zbiorczą.

Od'eglość jej od zbiorczej wynosi 50 m.
S t a c j a  p o m p  siada się z
1. kotłowni,
2. węglarki,
3. bali m aszyn i
4. dom u adm inistracyjnego.
W  to tłow ni znajdują się trzy kotły syste

m u kornwalijskiego, każdy o dwu ru rach  pło
m iennych..

P ró cz’tego zarezerw ow ano miejsce na  u- 
mieszrzenie trzeciego kotła, na w ypadek po
trzeby powiększenia zakładu. Kom in jest wysoki 
42  m ., średnica w ylotu 60 m., średnica u 
dołu 2 m.

2. Węgiel do kotłowni dowozi się ze s r ła -  
du węgla, m urow anego, odległego o 20 m . od 
kotłowni, wózkam i żelaznymi po szynach.

D ostaw a węgla do stacji pom p je3t z po
w odu znacznej odległości od stacji kolejowej w 
Gródku (15 kim.), jakoteż z pow odu złego s ta 
nu okolicznych dróg pow iatow ych, bard !o u- 
trudniona.

3. H ala m aszyn, przylegająca do kotłowni, 
je s t budynkiem  prostokątnym , 30 m . dlugjm, a 
20 m. szerokim.

Dla poruszania pom p w ybudow ano dwie 
m aszyny parow e, system u złożonego (Com- 
pound) z kondenzacją, mogące w m iarę po
trzeby pracow ać z wywiewem , bez konden- 
zacji.

T rzon  tlukowy każdego cylindra sprzężony 
jest z nurem  osobnej pom py, tak, że na dwie 
m aszyny złożone przypadają cztery pom py.

Ze studni zbiorczej prow adzą dwa prze
wody Ssące do hali maszyn, w ew nątrz hali 
rozdziela się każdy na dwa mniejsze, prow adzą
ce do pom p.

Z cylindrów tłoczących pom p prow adzą 
wodę przew ody do wspólnego zbiornika cisną
cego.

Halę m aszyn w ybudow ano o takich roz
m iarach, by ew entualne ustaw ienie dwócb n o 
wych m aszyn było możliwe.

Ilość wody, którą m ożna pom pow ać do 
m iasta dwiem a m aszynam i, przy stałej średnicy 
600 m m . ciągu doprowadzającego, wynosi n a j 
więcej około 1 00U m .s na godzinę, co przy 
stałem , dw udziestogodzinnem  pom pow aniu, daje 
20.000 m .s Jest to najwyższa cyfra, k tó rą  osią
gnąć m ożna, lecz tylko cbwilowo, na w ypadek 
gw ałtow nej potrzeby.

S t a l e  m o ż n a  p o m p o w a ®  t y l k o  j e 
d n ą  m a s z y n ą  792 m . s n a  g o d z i n ę ,  
c z y l i  n a  d o n ę  p r z y d w u d z i e s t o g o -  
g o d z i n n y m  r u c h u  ś r e d n i o  15.000 m .s

J e d n a  m a s z y n a  m u s i  b y ć  w  r e 
z e r w i e .

W załuż linji doprow adzającej biegnie tele
fon, od stacji pom p w  Woli dobrostańskiej, do 
b iura zarządu zakładu wodociągowego we Lwo
wie i do stacji poąnp dla strefy wyższej, przy 
ulicy Zielonej. Na przestrzeni stoją cztery budki 
telefoniczne dla użytku dozorców linji.

4. W  odległości 50 m . od bali m aszyn wy
budow ano piątrow y, wolno stojący budynek na 
pom ieszkanie dla służby m aszynow ej. Zachow a
no przy tern wszelkie środki ostrożności, pody
ktow ane wym ogam i natu ry  san itarnej.

C i ą g  g ł ó w n y  d o p  r o  w a d z  a j ą c y  m a 
początek swoj w  zbiorniku pow ietrza w  haii 
m aszyn w  W oli dobrostańskiej, a kończy się w 
zbiorniku iolnej strefy przy ulicy Zielonej we 
Lwowie. Ś redi lea ru r  wynosi 600 mm-, d łu 
gość w  całości 34*7 km.

R ury  są z żelaza lanego, łączone na rę
kawy.

Przy przejściach syfonowych pod p o to k a
mi, następnie na akwadukcie kleparowskim, 
jak  niem niej przy przekroczeniu sklepienia po
toku Pasieki w  ulicy Pańskiej, użyto ru r  ku
tych, łączonych na kołnierze.

R ury, założone w ziemi, m ają  przykrycie 
dw um etrow e.

W  najwyższych i najniższych punktach u- 
mieszczono hydran ty , k tóre służą w pierwszym  
w ypadku do odpow ietrzania, w drugim  do 
spuszczania wody z pew nych partyj ru ro 
ciągu.

Prócz hydrantów  opatrzono ciąg doprow a
dzający upustam i, którym i m ożna spuścić wodę 
pod ziemią na niżej położony teren.

S i e ć  r u r  w  m i e ś c i e  składa się z dwóch 
system ów, t. j. 1 ze system u obiegowego (cyr- 
kulacyjuego) i 2. z odgałęzień.

W  całości założono po koniec roku ze
szłego przeszło 75 kim. ru r  ul.cznych w sieci 
miejskiej, oprócz rurociągu doprow adzającego.

Od ru r  ulicznych w ykonano dotychczas 
przeszło trzy tysiące połączeń z dom am i.

Długość ru r  w połączeniach domowych 
w ynosi przeszło trzydzieści kilom etrów.

Każdy rurociąg  w ulicy można wydzielić z 
sieci m iejskiej za pom ocą zasuw  klinowych.

Dla celów gaszenia pożaru i polew ania n-

lic założono hydran ty  w  odpow iednich odstę- |  
pach. Ciśnienia hydrostatyczne, panujące w 
sieci miejskiej, są tak  zw ane wysokie, t. j. p o 1 |  
wyżej trzech atm osfer. W yjątkow o w kilku 
punktach (ulica Janow ska przy Świętokrzyskiej, 
Sobieszczyzna) panuje  ciśnienie 2 atm osfer.

Na nowym  wodociągu założono 30 s tu 
dzien w entylowych.

Niedźwiedzia nmsłuya.
Schlesische Z ły - pow tarza artykuł, z jakim  

wyrw ał się wychodzący we Lw ow ie Preegtyd 
Wszechpolski, grożąc Prusakom , że: ,ja k  w bi
twie pod G runw aldem , cały lud polski w  zabo
rze pruskim  jednom yślnie pow stanie, z tęskno
tą , ale i z prawd: lwte chłopską, podziwienia 
godną cierpliwością oczekując chwili, w  której 
głośno zabrzm i zwycięskie h a s ło ; bijcie p su b ra
tów*, co w  ScMes. Ztq. przetłum aczono n r 
„Schlagt los au f die Hundekerls*.

ScMes. Ztg., której dawniejszy redaktor 
jest obecnie szefem urzędowego biura  lite ra 
ckiego, czem się też tłum aczy pojaw ianie się 
tych artykułów  w łaśnie w niej, pow tarzając cy
ta t  powyższy, pow iad a : .Lepszego uspraw iedli
wienia program u, jak i h rab ia  Buelow nakreślił 
dla polityki polskiej rządu pruskiego, jak  ten 
artykuł, nie m ożna chyba sobie pomyśleć Ma
m y nadzieję, że ten  program  energicznie też 
będzie przeprow adzony*.

Oczywiście, lekkomyślny zapał proroczy 
Przeglądu Wszechpolskiego jest bardzu n a  rękę 
bakatystom  pruskim . P isan iny  takie skwapliwie 
cbwyta pruska policja i śle do t. zw. „b iura  
literackiego" w  pruskiem  m inisterstw ie spraw  
w ew nętrznych, jako żywy dowód rewolucyjnych 
zam iarów  Polaków w Prusiech, choć te głupstw a 
pisano we Lwowie.

Słusznie też przeciw takiej niedźwiedziej 
przysłudze pro testu je Dziennik Poznański i p ro 
si redaktorów  Przeglądu Wszechpolskiego, iżby 
zaprzestali złej zabawki. Istotnie czas najwyższy, 
ażeby zbyt gorączkowa redakcja Przeglądu 
Wszechpolskiego zechciała uwierzyć, iż obok pa- 
trjctyzm u, koniecznym w  publicystyce jest ró
wnież — rozsądek polityczny.

Masoni wydają książki katoliekit.
Gazeto- G rudziądzka  Hsz**: B e z c z e l n o ś ć  

b a k a t y s t ó w  n i e  m a  g r a n i c !  Nasz G ru
dziądz jest znanym  jako m iasto, w którem  się 
dzieją różne rzeczy w prost niemcżiiwe i niesły
chane. Otóż taka rzecz niesłychana i praw ie nie 
do uwierzenia stała się kilka dni tem u.

.J a k  w iadom o, zm arł w sam  Nowy Rok 
śp. Jerzy J a l k o w s k i ,  wydawca znanych ksią
żek polskich do nabożeństw a. Zdawało się ka
żdemu, j a k o  r z e c z  c a ł k i e m  n a t u r a l n a ,  
że owo wydaw nictw o m usi przejść w ręce pol
skie, albo przestanie istnieć, gdyż czasy te prze
cież dziś już  minęły na zawsze, ż e b y  N i e 
m i e c ,  c h o ć b y  t o  b y ł  N i e m i e c - k a t o l i k ,  
m ó g ł  w y d a w a ć  k s i ą ż k i  d o  n a b o ż e ń 
s t w a  d l a  l u d u  p o l s k i e g o ,

.Im c z e j jednakże zap a tru ją  się na tę rzecz 
n a s i  n a j s e r d e c z n i e j s i  w Grudziądzu, bo 
oto w tych duiacb utworzyło się tu  Tow arzy
stwo akcyjne, składające się z m a s o n ó w  i 
b a k a t y s t ó w  i nabyło od wdowy po śp. Je 
rzym Jałkowskim , k tórą  zastępow ał były dy
rek to r „Geseligera*, m ason i hakatysta p. Bro
szek, wyżej w spom niane wydaw nictw o polsko- 
katolickich książek do nabożeństw a.

.K siążki, wychodzące odtąd  nakładem  Je
rzego JalkowsLiego, b ę d ą  z a t e m  w y r o b e m  
m a s e ń s k o - h a k a t y s t y c z n y m ;  m im o to 
obiecują sobie panow ie aacjonarjusze z tego 
przedsiębiorstw a bardzp wielkie zyski.

.P rzypuszczając, że lud polski pod zabo
rem  pruskim  gotów im przekreślić ich rachuby,

m arzy o nadzwyczajnych dochodach z K r ó l e 
s t w a  P o l s k i e g o ,  G a l i c j i  i A m e r y k i .

.M am y nadzieję, że rodacy tam tejsi do
wiodą tym  panom  b lę d n c śa  ich rachub . Spo
łeczeństwo polskie, na którego grosze panowie 
m asoni i hakaryści, spekulują, pow inno im  po
kazać, że nie na to  istnieje, aby zapychać swym 
groszem m asońskie i hakatystyczne kieszenie. Do 
tej spraw y zresztą często jeszcze w racać bę
dziemy.*

Szpiegostwo wojskowo.
Spraw a pułkownika rosyjskiego G rim m a, o 

którym  niew iadom o jeszcze, co z nim zrobią, 
powieszą czy wyszlą na dożywotnią katorgę w 
Sybir, wywołała w  pism ach nLm ie- kich kwestję. 
o ile szpiegustwo w ojenne jest zbrodnią i o ile 
ono je s t w  ogóle potrzebne. Zajm uje to ich 
tem  bardziej, że w  w ypadku z Grimmem m a 
się do czynienia z Niemcem w  służbie rosyjskiej, 
Niemcy zaś chcieliby św iat przekonać, że są oni 
tylko uczniam i Moskali, którzy u siebie zorgani
zowali system  szpiegowski i uznali go jako 
rzecz niezbędną do uzupełnienia tak  zwanej 
.w o jennej służby wywiadowczej.* W edług tw ier
dzenia jednego z pism  niemieckich, dobrze 
ooznajom ionego z arkanam i polityki zagrani- 
czej, do literatury  wojskowej w prowadził szpie
ga nie kto inny, jak  pułkownik generalnego szta
bu rosyjskiego, Klembowski. Dzieło jego o 
szpiegostwie w ojennem  przełożył na niemieckie 
członek wielkiego sztabu generalnego baron  von 
Fettau . Zaznacza on w  przedm owie, że nigdy 
jeszcze żaden oficer wysoko położony nie w yra ■ 
z ł  się z taką otw artością o potrzebie szpiego
stw a wojskowego, choć uw aża je  za złe ko
nieczne.

Rosyjski ten  sztabowiec, który o tych rze
czach, o których wogóle niechętnie się mówi, 
pisze z całą dokładnością, oświadcza, że jako 
fachowiec, wogóle nie rozum ie służby w ywiado
wczej bez szpiegów. K aw alerja jest okiem a r- 
mji; wywiadowcy są uszam i jej. Byłoby jednak 
błędem używać tych czynników tylko w czasie 
wojny. Musi się ich używać więcej jeszrze w cza
sie pokoju, a nie spuszczać się tylko na raporty  
posłów, attachea wojskowych itp . Szpiedzy p o 
w inni tedy mieszkać za granicą i być osiedlo
nym i w pew nym , o ile możności ograniczonym  
okręgu. Już w czasie najgłębszego pokoju po
w inni oni zaw iązy.rać stosunki z osobam i wply- 
wowem i tam że i studjow ać te stusunki szcze
gółowo. Jednem  słow em : szpiedzy pow inni się 
w swoim  okręgu naturalizow ać poprestu , a in 
form ować o wszystkiem ten  rząd, który icb 
utrzym uje.

A utor w spom ina przy tej sposobności, że 
na długo przed w ybuchem  w ojny niemiecko- 
francuskiej, wschodnia F rancja była poprostu  
zalaną pruskim i szpiegami. Jedni z uich pod 
pozorem rybołów stw a mierzyli głębokość rz e k ; 
inni, wydający się za artystów , zdejm owali oko
lice tw ierdz Langres, Belfortu itd. Rów nocze
śnie z wybuchem  wojny zjawiła się w S trassbur- 
gu osobistość pew na, rzekomo pełnom oenk  
am erykańskiego tow arzystw a dla dostaw y broni. 
P oby t ten  obcego obudził podejrzenie. W  Me- 
tzu, gdzie go aresztow ano, przyznał się, że jest 
szpiegiem niemieckim. S taw iono go przed sąd 
w ojenny i rozstrzelano. Także pom iędzy perso- 
□alem szpitalnym  wyłowiono szpiegów niem ie
ckich; dwóch naw et przebrało się za siostry m iło
sierdzia. Inny  znowu, przebrany  za żebraka, na 
podszewce czapki kreślił sobie plany fortyfikacyj 
paryskich...

N aodw rót w spom ina au to r generała D acro- 
ta, który na parę  lal przed wojną^ najm ow ał 
do służby szpiegowskiej w Niemczech rozm aite 
osoby, jak  byłych podoficerów. P ow iada między 
innem i, że pew ien szpieg francuski parę m ie
sięcy był przy sztabie jednego korpusu n ien re -  
ckiego i wydaw ał ważne dokum enty. Jeszcze

inny szpieg przyniósł ze sobą skradziony p lau  
robót oblężniczych m iasta Paryża.

Sposoby, jak  się obchodzą ze szpiegami, 
podaje au to r dzieła w osobnym  rozdziale: Sza
now anie ich godności osobistej je»t tak konie
czne, jak  i nagroda pieniężna. Bardzo wiele 
pieniędzy potrzeba na tych, którzy tylko za pie
niądze rzemiosło szpiegowskie upraw iają . F ryde
ryk wielki m aw iał, że .człow iek, który bądź co 
bądź ryzykuje życie na szubie ni' y, w art dużej 
narody*. Książę de L ig ie  w yrazu się znowu, że 
.jeżeli za m iijon m ożna kupić oficera sztabo
wego aru iji nieprzyjacielskiej, to nie jest za 
drogo*.

A przecież dziś sprzedają się taniej... Grimm 
przykładem ...

Tragedia w śniegu.
W  swoim czasie doniosły telegram y o za

g i ę c i u  200 żołnierzy japońskich w burzy śnie
żnej. Obecnie gazety japońskie przyniosły opis 
szczegółowy tej strasznej, jedynej może kata
strofy, okropnvcb m ąk, jakie przechodzili nie
szczęśliwi żołnierze, zbłąkani w śniegach i to  
o pół mili ledwie od stacji, gdzie mogli znaleść 
ratunek. Oto przebieg tego n:eszczęścia, jak  je 
opow iada kapitan  Kuraishi, cudem  niem al u ra 
tow any od śm ierci:

Z Aiuowori, położonego na północnym  cy
plu wyspy Nippon, wyszedł w  dniu 23 styczuisu- 
oddział wojska, złożony z 210 ludzi, celem ro 
bienia ćwiczeń na śniegu. W  oddziale było 9 
oficerów, 1 lekarz, 2 aw antażerów , 4 sierżantów , 
34 żołnierzy na wysłużeniu i 160 piechurów  
zwykłych. Już podczas śniadania było tak zi
m no, że żułnierze przy jedzeniu ledwie rękom a 
mogli ruszać. Stanow isko zajęto w  lesie i aż do 
godziny 9tej pogoda była znośną. Każda kom- 
pan ja  zrobiła sobie wał ochronny ze śnwgu, 
nie było go jednak  czem przykryć. P rzy ogni
sku rozpalonem  z węgli drzewnych na śniegu, 
skupili się żołnierze, ale poniew aż do ziemi nie 
m ożna było się dobrać, me było więc m owy 
an i o ugotow aniu jedzenia, a tem  mniej o spaniu .

Kiedy o godzinie 2 nad ranem  śnieżyca 
zm ieniła się w wściekłą burzę, usiłowali się żoł
nierze ożywić śpiew aniem  pieśni bojowych. 
W praw dzie cel m arszu T asńiro  był ledwie o 4 
kim . oddalony, ale m usianoby przepraw ić się przez 

|  rzekę, co w nocy i podczas śnieżycy było nie
możliwe. K om endant oddziałów, m ajor, nakazał 
tedy odw rót do Awom ori, lo jest 14 kilom etrów 
drogi. Śnieg dął tak silnie, że ludzie nie mogli 
naw et oczu otworzyć.

Niebawem  12 ludzi nie mogło już dalej 
postąpić i musieli być prow adzeni dalej przez 
swych towarzyszy. Do ran a  24 stycznia pozo
sta ła  po drodze praw ie czw arta część korpusu. 
Reszta nieszczęśliwych wlokła się powoli n a 
przód; tak  oficerowie jak  i podkom endni mieli 
poodm rażane ręce i nogi, a niektórzy i tw arze.
0  godzinie 5 rano  rozbito znowu obóz, odda
lony zaledwie o 3 Kilometry od biwaku daia 
poprzedniego. O rozpaleniu ognia nie m ożna 
było marzyć, a zapasy żyv/ności tak stw ardniały  
od m rozn, że nie dały się ugryźć.

Cyrkulacja krw i dala się ulrzym ać tylko 
przez ruch nogam i. Ci, którzy od m rozu n a j
więcej ucierpieli, b rau i byli w środek i po trzą
sani gwałtownie, aby nie zam arzli. Tej okropnej 
nocy zm arł kapitan  O h itsu , a ciało jego za
brano  w  dalszy m arsz 25 stycznia: w raz z ka
pitanem  porw ała śmierć 39 żołnierzy.

Kiedy o godzinie 3 rano  wyruszyć m iano 
z obozowiska, 30 ludzi nie mogło się podnieść 
z miejsc i nie mogło już słowa wymówić. Także
1 kom endant oddziału m ajor Yam aguchi padł 
omdlały. Aby go przyprow adzić do przytom no
ści, spalono tornistry  po zm arłych, co m ajora

] nieco pokrzepiło. U tw orzono teraz  z pozostałego 
1 oddziału dwa p a tro le ; jeden  wysłano ku Taskiro, 

drugi w kierunku Tam agi, o 7 kilom etrów  od

i,50>
KAZIMIERZ GLIŃSKI.

Cecora.
PcwieM  historyczna z pierw szej p o ło w i 171) w .

Na dzień trzeci, w ysiany przez Chmielec- 
kiego podjazd doniósł, że jakiś ezam bulik przy
padł w śród stepów . W idocznie byłą to  straż 
tylna K antem ira, bo dalej posuw ała się ku 
Dniestrow i czerń ta tarska , obciążona łupem , zło
żonym z ludzi i ich dobytku. Krzyk dzieci i n ie 
w iast plącz napełnia! powietrze, ta tarsk i nahaj 
uśm ierzał jęki, a śmiech dziczy wtórzył pnem u 
pochodow i niedoli.

— Oblowih się i uchodzą! — m ruknął 
Chmielecki. — Przetniem  drogę pohańcom .

Nim słońce za w idnokręgiem  się skryło, 
kilkanaście u sd i jeszcze sta jań  i sposobem 
tatarsk im  w śród stepu zapad li; ?nać bystre 
oko Chmieleckiego, który naprzód  się w ysunął 
i w znacznem  oddaleniu przed oddziałem je 
chał, dostrzegło szarańczę, rozkazał zachować 
sie cicho, ogui nie palić, konie na  pół rozkulba- 
czyć, spać jednem  okiem i jedaem  uchem  
słyszeć, by na dane hasło, z pierwszym i b la
skami św itu, zerwać się jak  w icher i wsiąść na 
karki pohańców .

Noc zapadła cicha, gwiaździsta, w onna cd 
ziół, szum iąca od traw , którem i w iatr lekki 
kołysał i szeptał jakieś proroctw o czy zadęcia. 
Kto zresztą wie, co sz e p ta ł: może o chwale 
przeszłej, może o przyszłej medoli, spowijał 
do snu m arzeń, lub kołysał na ból... Kto wie,

co szeptał w ia tr : wiał od Pól Dzikich, na 
skrzydłach swo:ch unosił łzy i cichy jęk i cichszy 
płacz i przytłum ionych ech skargę.

Księżyc zm arudzil, m iał zejść nad  ranem  
dopiero, więc step  miał tyle św iatła tylko, ile 
m u gwiazdy użyczyć chciały. W ojsko, zuużoae 
pochodem , spało ; czuwały jeno straże i Chm ie
lecki raz wraz objeżdżał, oczy i uszy wysyłając 
n a  zwiady. Kopyciński i Plicbta nie odstępo
wali wodza, sen się nie im ał ich powiek, bo 
ta  noc cicha przygniatała ich ciężkiem brze
m ieniem  łez ludzkich. S tep  płakał i jękiem 
dzwonił. Cichy to  był płacz i jęk cichy, za
ledwie pcchw ytny, zaledwie dosłyszalny, ale wy
raźny, ale zrozum iany. Z obozu tatarskiego pły
nął. a głosem ludzH m  drgał.

— Obłowili s ię ! — pow tórzył Chmielecki.— 
Nie setki, ale tysiące jeńców  gnają.

Nagle, jak  oczy wilcze, zabłysły ogniska.
— Spokojni — szepnął p an  Stefdn. — Palą  

ognie — nie spodziew ają się nas.
W ia tr  od obozowisk ta tarsk ich  wiejący, 

przyniósł zapach dym ów i spalenizny.
— B aranina — odezwał się Kopycyńsk5.
Chmielecki poruszył się nagle, jakby myśl

jakaś now a do głowy m u przyszła.
— Głupi K antem ir! — m ruknął. — Na wy

wiady nie posłał, zaw iadom iony snąć przez 
Skinder-baszę o pokoju zaw artym . Myślał że 
Żółkiewski odejdzie, pozwoliwszy m u łup z zie
mi ruskiej zahrać. Patrzcie waszmoście, jak  to 
d ę  ognie palą  3zeroko, szeroko i drogę nam  
wskazują. Nie będziem czekali św itu, a niespo
dziankę K rw aw em u M eczowi zrobim .

— Tak, tak, tak! — ozwal się Plichta.
— Skocz w aćpan do swoich... S t ó j ! — z a 

wołał nagle. — W idzisz?...

Źa polskim obozem ukazała się krw aw a 
luna pożaru.

— Si; i za nam i! — rzekł P lichta.
— Nie wiedząc o nas — dodał p an  Stefan.
Plickta i Kopyciński w patrzyli się w  Chm ie

leckiego.
— Gdyby nas chcieli otoczyć, nie tak ogni- 

ścieby szli. To jakiś oddział, k tóry  zm arudzil i 
do głównego kosza pow raca. W aćpan , mcści 
Pl ch ta  ze swoją jazdą pobawisz się z nim i, a 
ja  z Łupiskorą na głów ną siłę K antem ira rzu
cę się.

P anu  rotm istrzow i m arkotno nieco się zro
biło, że om ijała go sposobność spotkania się 
raz jeszere z Mieczem Krwawym.

— S iużba! — rzekł, a żegnając się z Ko- 
pycińskim, dodał:

— N adaje się w aćpanu po raz drugi okazja 
zajrzenia w ślepie K antem irow i. Przy patrzże m u 
się dobrze, a gdy zręczność po tem u się nadarzy, 
pokłon się rau  odemnie.

Chmielecki rozwinąć się kazał szeregom, 
zacisnąć m uasztuki koniom , by rżeć nie mogły 
i w ciszy nocnej posuw ał się ku ogniskom ta 
tarskim . Plichta wstecz się cofaąl ku onej lu 
nie pożarow ej, rozszerzającej się z szybkością 
ogrom ną.

Gił-Gulła nie odstępow ał pana  K onstantego, 
jechał tuż przy nim  i trząsł się ua  ulbace, p o 
m rukując jakiś swój pacierz tatarski.

Noc i olbrzym ie traw y stepowe oslanirly  
cicho postępujący oddział. Corpz bliżej byli 
m ejsca pużaru, w idać już było ru iny chat, ster
czące boleśnie kom iny siedzib ludzkich, przew a
lające się kłęby dym u, potw orny taniec ognia. 
Rzecz jedna tylko zdziwiła P lich tę : nie widział 
postaci nogajców  uw ijających się na onem  tle

ognistem , nie słyszał okrzyków dzikich, jakimi 
tłuszcza ta tarska  zwykła święcić dzieło zniszcze
nia. Paliło się sioło jakieś w stepie, opuszczone, 
sam otne, w śród którego zwaUsk żadnej postaci 
ludzkiej dostrzedz nie m ożna było. W ysłane 
zwiady nie co innego przyniosły: nie dojrzano 
żywej duszy — nie podsycany ani gaszony ogień 
pal.l się siłą w łasną, przerzucał się z dachów  
na dachy, coraz szerszy krąg obejm cw al, ale 
żadnego ruchu, żadnego życia znać nie było: 
ni rozpaczy ofiar, ni okrzyku tryum fu napastn i
ków. P usta , sam otna  wieś jakaś oddana została 
ogniowi na p ożarc ie : lecz kto podłożył ogień i 
gdzie się sprawi a czy iu  ukrył — na to pytanie 
ciemność nocna ni pustka wsi odpowiedzi dać 
□ie mogły.

P lichta zmarszyl się.
— Do kata! — rzekł. — Tu m i się K an

tem ir widzi. P io runu  nie było, w ypadku trudno  
przypuszczać; w ypadek zresztą, czy p io run  nie 
wyludniłby tak wsi po tataraku. H m !... — do
dał po chwili —  tam  czerń hula i słychać jęk: 
ludu w jascyr pędzonego, a tu  na tyłach n a 
szych płonąca w itś  — pusta!...

Umilkł, jakby  coś w myśli swojej układał.
— Chmielecki się pomylił — odezwał Się 

znów do pana  Jana  Żm urły, który z pc raczo
nym  sobie podjazdem  powrócił — pomylił się, 
m niem ając, że K rw aw y Miecz nic o nas nie 
wie. Z za traw  nas dojrzał, lub w ia tr m u przy
niósł zapach potu końskiego. S tery  to  gracz, 
nie jego to  w pole w yprow adzać!

— W ięc w asza miłość sądzi? ... — spytał 
Żmurlo.

— Przewidział, przeczuł, nie wiem jak, ale 
tak  jest, jako  mówię. P łonąca wieś ona, do 
której dojeżdżamy, nie od dziś stała już  p u stk ą ;

dla czego jej uie spalił przedtem , domyśleć 
się nie mogę, lecz kto wie czy oszczędzenie 
jej nie leżało w planach przebiegłego m u- 
r .y . Ja  kom binuję t a k : Obłowił się zanadto  
lndźm i i icb dobytkiem , ostaw ił gdzie niegdzie 
wsi puste, by w razie pościgu m iał co palić 
i oszukiwać pogoń tym  sposobem . T ak  się i te
raz stało... Może zapóźuo się opatrzył, rozłożył 
taborem , aż tu  nas dojrzał. W ysłał więc kilku 
T a ta rów  do podpalenia za plecyma naszen r w s? 
pustej. Któżby nie sądził, że przed sobą i za 
sobą iaa  nieprzyjaciela? T ak myślał i Chmie
lecki i rozdzielił. O to  właśnie chodziło m urzy. 
Ja  do pustego pogorzeliska się podkradam , a on 
tam ...

X.
Do pokoju Admy, do onego pokoju, w k tó 

rym  przed dw em a m iesiącam i piękna O rm ianka 
żegnała K ostka na  bój wychodzącego, wszedł 
Ibraim  M itras, wesoły, uśm iechnięty, zacieraiacv 
ręce z radości. 3

Po dwumics.ęcznym zastoju z pow odu w oj
ny, handel się znow u o ży w ił; do Żółkwi h e t
m an , do siedzib swoich brać szlachecka w ró
ciła, p rz jp em u ian o  więc sobie o Ibraim ie 
i z rożnem i potrzebam i zwrócono się do n ie
go. Przez dzień cały M itras zwijał się jak  m a
cha w ukropie. kilkunastu pom ocników  nie m o
gło nastarczyć potrzebującym , łokcie śm igały 
po al.em basacb, tonęły w  aksam itów  puchach, 
przed oczyma kupujących przesuwały się tk a 
niny różne, męskie i niewieście postaci od 
stołu do stołu przechodziły, gw ar panow ał i za
m ęt, ale do szuflad] złoto się sypało, zwiększa
jąc  co godzina w iano pięknej Admy.

Ciąg dalszy nastąpi.

Braća yidolió Jedyna D?,lmatyii&Va Winiarnia

Lwów, Czarneckiego 3,
poleca pod gwaraioją 314

lita n ie  W I N A .  z własnych wirna, j S S S t A
deserowe, kuracyjne, chorwaokl Szampan, Oliwę dalmatyAekę — 

znakomitą Słlwewloę, Koaiakl, Figi dalmatyńskie.

Przy większych 
wysyłkach na  prow in
cję odpowiedni raŁaL
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Am ow ori oddalonego. K apitan  K uraishi, k tóry 
tak ie  parę razy tracił przytom ność, opow iada, 
że tu u duia 27 stycznia przyniósł podoficer w ia
domość, że odnaleziono drogę do T am cgi. K u
raishi zeszedł się z drugim  oddziałem, ale się 
niebaw em  znow u rozłączyli i jego oddział n a 
trafi! wreszcie na rzekę, przez którą m ożna się 
było dostać do Am owori. A!e noc należało 
jeszcze spędzić pod golem niebem , a i nazajutrz 
(28go) nie można było jeszcze iść naprzód.

Ludzie marzli jeden  po drugim  na śm ierć, 
inni zaś, szukając swoich towarzyszy, także po- 
ginęli w zaspach śnieżnych. K uraishi i porucznik 
Ito uratow ali się w  ten sposób, że legli obaj 
w śniegu i uściskami w zajem nie się ogrzewali. 
Jeszcze w tedy i m ajor jYamagushi byl widziany 
w pobliżu; później ślad po nim  i jego oddziale 
zaginął. T ak  przeszedł jeszcze i 29ty stycznia. 
W  dniu 30go poszczęściło się K uraishem u w dra
pać na wzgórek, skąd go zobaczyli ludzie wy
siani na pom oc. Zaspy były jednak  tak olbrzy
mie, że ledwie z największym  wysiłkiem zdołano 
dostać się do obu oficerów. Z całego oddziału 
210 ludzi, pozostało ledwie siedem nasto , a .
i z tych pięciu um arło później z ran  z odm ro
żenia. Dopiero w  drugiej połowie lutego, gdy 
ustały burze, wydobyto z pod śniegu 108 tru 
pów, reszty jeszcze nie zdołano odszukać; za
pew ne pożarły je  dzikie zwierzęta.

K R O N I K A .
L w ó w  96 marca.

Stan powietrza. Godzina 12 w południe:
Ciepłota -t- 9 3 R. Pogoda.

Wielki czwartek w domu. Coś łomocze
— jęczy — stuka — czemciś rzuca — tłucze — 
lata — skrobie — gniecie — puszcza — ściska; 
słowem - istny koniec św iata! Tu firanki leżą 
w sodzie, (zapomniane) dni coś cztery, tam farbują 
pokrowczyki, ówdzie trzepią znów portjery.

Wreszcie scena najważniejsza I nad Scenami 
świata scena; oto idzie wypiek, panie, — bab 
i króla Baumkuchena! — Twoja żona, odpuść Boże! 
biega w lewo, biega w prawo, — próżno prosisz 
o śniadanie i o obiad błagasz łzawo; próżno -  
błądząc po ireszkaniu, ja io  borsuk głodny wściekle
— jęczysz, jak ten potępieniec, oblewany smołą 
w piekle I Zgiń, przepadnij kreaturo! co się mężem 
zwi sz w potrzebie! . .  uschnij z głodu nędzny kra
bie ! lub też — zmiataj, het, przed siebie!... Zbyt 
zuchwale wymagania przeszkadzają wszak w robocie
— cboćbyś przeto pytał o coś, nie zagada żona do 
cię, nie odrzecze ni słów, czka żona, córka, ni ku- 
cha a, choćby ciehie złość paliła, jak zapałka liść 
cygara!

Więc też zmiata jeden — drugi — trzeci — 
czwarty — i tak dalej ; boć w handelku przy pilzne- 
rze, złość podobno już nie pali...

I jedyny to dzień w roku, gdzie żona, choć 
krótko trzyma — nie gniewa się wcale za to, iż 
mężusia w domu nie ma.

Wybory do rady państwa. Wybór uzupeł
niający posłów do parlamentu ze Lwowa i Tarnopol- 
Brzeżany rozpisany został na dzień 12 mnja.

Subwencje na oele doświadozalne. Wy
dział krajowy udzielił zasiłków na koszta doświadczeń 
z kulturą torfowisk na polach doświadczalnych, mia
nowicie : Władysławowi ks. Sapieże w Oleszycach 
500 kr.- ks Stefanowi Wysoczańskiemu w Prze- 
gccjo ' 500 kor , Kazimierzowi Jaworsklema, wła
ścicielowi dóbr w Ostrowczyku 400 kor., Jul Tobi- 
sowi w Podhoreach 500 kor., Lewkowi Danilukowi 
w Wolicy baryt. 100 kor. i dla stacyj doświadczał 
nych w Jaworznie 700 kor., w Suchowoli 500 kor., 
w Dublanach 500 kor., w Ubiniu 500 kor., w Prze- 
gnojowie 500 kor., w Ostrowczyku 4u0 kor., 
w Ch watowi e 500 kor., w Hnilicach 500 kor., 
w Tete-sczycach 500 kor., Bystuwie 500 kor., na 
bagnach Stojanowskich 1000 kor. i na bagnach 
Oleskich 1000 kor. Zarazem poczynił wydział kra
jowy kroki, by od rządu wyjednać dla tych stacyj 
doświadczalnych zasiłki z funduszów państwowych 
w tej samej wysokośei.

Udzielenie pożyczki przemysłowej. Wy
dział krajowy udzielił towarzystwu handlowemu 
w Dębicy na rozszerzenie parowej mleczarni pożyczki 
z funduszu przemysłowego w kwocie 10.000 ko
ron, ztóra ma być spłaconą w dwudziestu półrocznych 
ratach.

Egzamin z handlowej buohalterji złożyły 
na politechnice panie: Kazimiera Machniewiczówna, 
Bronisława Gąsiorowska, Berta Dogilewska, Emilja 
Auerbachówna, Eugenja Marguliesówna, tudzież p. 
Jan Dumin, frekwentant koncesjonowanej szkoły han
dlowej S. Szlagowskiego.

Z .Sokoła*. Ćwiczenia gimnastyczne ulegną 
przerwie z powodu świąt, a mianowicie skończą się 
we środę dnia 26 b. m , a rozpoczną się we środę 
dnia 3 kwietnia b. r. Nauka jazdy konnej natomiast 
skończy się w sobotę dnia 29 b. m. zrana, rozpo
cznie się zrana we wtorek dnia 2 kwietnia b. r.

Zgubione przedmioty. Magistrat Ogłasza że 
zgubione w grudniu, styczniu i lutym na ulicach 
Lwowa: zarękawek, beczkę, zegarek damski, dwa 
sienniki i szyld sklepowy, mogą sobie poszkodowani 
odebrać w ciągu 14 dni w I departamencie w go 
dżinach urzędowych.

Konkurs na posagi. Magistrat rozpisał kon
kurs na 3 posagi po 770 koron z fundacji im. śp 
Antoniego Chylińskiego, dla ubogich dziewcząt po 
rzemieślnikach. Termin podań do 30 kwietnia. Lo
sowanie posagów 10 czerwca.

Z Banku hipotecznego. Z powodu uroczy
stości wielkanocnych, biura Banku będą zamknięte 
w Wielki Piątek i Wielką Sobotę popołudniu, oraz 
w pierwszy i drugi dzień świąt przez cały dzień.

Fałszywe wiadomości. Odnośnie do notatki 
zamii szczonej w nr. 138 Słowa Polskiego z dnia 
22 marca br. pod napisem .Ze Lwowa do Bałty
ku* Uprasza nas Dyrekcja kolei państwowych we 
Lwowie o umieszczenie następującego wyjaśnienia, 
względnie sprostowania;

Od szeregu lat istnieje przy tutejszej Dyrekcji 
biuro informacyjne, które bezpłatnie udziela wyja
śnień, dotyczących wszelkich podróży, a tern samem 
i do miejsc kąpielowych nad Bałtykiem położonych, 
oraz wydaje bilety zestawialne do tychże miejsc 
z ważnością 60 dniową, z czego do tej pory prze
ważna część publiczności zarówno lwowskiej jak i 
prowincjonalnej, bądź to w drodze ustnej, bądź też 
pisemnej korfysU.

Skoro więc posiadamy już w kraju instytucję, 
która wszelkim potrzebom podróżującej publiczności 
odpowiada i co wielokrotnie już ogłaszane było, 
przeto nie ma polrz'by udawać się po informacje 
w spraw e jazdy nad Bałtyk do Berlina lub innych 
miast niemieckich, a tern mniej zakładania tu obco
krajowego biura, jak w tej notatce błędnie podano.

Wierzbicki.
C. k. dyr. kolei państw.

Osytelnia katolicka wysłała z powodu mo
wy posła ks. Pawła Sapiehy w parlamencie telegram, 
wyrażający cześć i podziękę świetnemu obrońcy spra
wy katolickiej.

Protest z powodu .Legend* Nlemoje- 
WSkiego. Deputacja przedstawicieli Czytelni kato
lickiej, Czytelni kolejowej, Skały, Jedności i Przyja
źni, wręczyła adres pokryty przeszło 1300 podpisa
mi, wystosowany do ks. arcybiskupa Bilczewskiego, 
w którym protestuje przeciw bluźnierstwom zawar
tym w .Legendach* Niemcjewskiego i zarazem 
wyraża uwielbienie dla Najświętszej Panry, Matki 
Bożej, którą zawsze naród polski szczególną otacza) 
czeią.

Przybycie Ozeohów do Lwowa. Na wysta
wę jubileuszuwą Towarzystwa politechnicznego we 
Lwowie, wybierają się Czesi w znaczniejszej liczbie.

Kronika policyjna Jan Węgier, zarobnik, 
uprzykrzywszy sobie własną swą połowicę, wyciągnął 
jej z kufra 40  koron w srebrze i zabrawszy ze sobą 
na drogę swoją kochankę, Maiję Krywenko, zam. 
Koleba, uciekł w stronę Bóbrki. —  Jankiel Bleich, 
mleczarz z Mikołajowa, jadąc nieostrożnie przez plac 
Strzelecki, uderzy) dyszlem swojego wózka w pierś 
Zofji Hamulcowej. Hamulcowa poddała się oględzi- 
dżinom lekarskim i sprawę oddala sądowi. — Były 
służący Anszla Bognera, szynkarza, 16 letni Jan Mi
chalak, dostał się przez okno do jego mieszkania 
i skradł mu garderobę i bieliznę wartości 90 koron. 
Wczoraj przytrzyma! Bogner Michalaka na placu 
Krakowskim w chwili, kiedy sprzedawał skradzione 
ubranie. Prócz paltota, który sprzedawał złodziej za 
1 koronę handełesowi, już wprzódy odzyskał Bogner 
całą swoją stratę. — Znalezioną na ulicy Krzyżowej 
w stanie nieprzytomnym Antoninę Danielewiczową, 
odwiózł stójkowy do szpitala powszechnego. — Do 
mieszkania swej drugiej żony, z którą żyje w sepa
racji, dobiera! się wytrychem Jan Kamiński. Ode
brano mu wilrych, a jego samego oddano do kozy, ■ 
ku wielkiej uciesze jego małżonki. Pani Gitla Gold- j 
man ujrzała wczoraj w południe na placu św. Teo-

dora trzerti podejrzanie wyglądających mężczyzn, 
z których jeden niósł ręczną maszynę do szycia. 
Tknięta jakiemś policyjnem przeczuciem, pani Gitla 
krzyknęła głośno, w ślad zaczem złodzieje — oni to 
byli bowiem — rzucili maszynę na ziemię i *, mi 
uciekli. Maszynę zdeponowaro na policji. — Źrebię 
(wałach) o strzyżonej grzywie i o białych kopytach, 
wyszło onegdaj na spacer ze stajni swojego pana, 
Aleksandra Pawłowa, dorożkarza na Zamarstynowie 
i dotychczas nie powróciło do domu. Warte było 35 
koron.

Klucze od kasy głównej krajowej skra
dzione rzekomo onegdaj i r tramwaju elektrycznem, 
dyrektorowi kasy głównej, p. Rosenfeldowi, znalazły 
się w Szczercu, w pakunkach tamtejszego pocztmi- 
strza p. Augustyna.

Zdrowie hr. Józefa Potockiego. Neue 
fr. JPresse, zamieściła przed dwoma dniami o stanie 
zdrowa br. Józefa Potockiego zupełnie mylne szcze
góły. Jak się z kompetentnej strony dowiadujemy, 
gojenie rany i zrost strzaskanej kości wzięty obrót 
pomyślny, ja t  to stwierdzili w piątek i sobotę w 
Warszawie piof. Ziembicki ze Lwowa, prof. Kosow
ski i dr. Solman, z pomocą metody prześwietlenia. 
O żadnej operacji na razie mowy niema, gdyż jest 
nadzieja, że będzie bezprzedmiotową.

W porozumieniu z konsyljum zaproszono prof. 
Bergera z Paryża, dla zupełnego uspokojenia pa
cjenta i ponownego stwierdzenia o ile po wygoje
niu, noga musi być krótszą.

Intryga b->rytela. K urjer stanisławowski 
zamieścił niedawno notatkę — którą następnie 
powtórzyły za nim inne pisma — że p Łukasie- 
wicz, właściciel dóbr Podłuże w powiecie stanisła
wowskim parceluje majątek. Proszeni jesteśmy o 
sprostowanie, że o parcelacji tego majątku nie było 
mowy, a cala rzecz ogranicza się do tego, że gmi
na traktowała z p. Łukasiewiczem o nabycie pa
stwiska 94 moigowego za cenę 38.000 koron 
Kupno to nie przyszło do skutku. Wieść o parce
lacji majątku podał do pism jeden z miejscowych 
ruskich boryteli.

Schronisko w Ltanisławowie. Kasa oszczę
dności w Stanisławowie ofiarowała 10.000 koron na 
budowę schroniska Brata Alberta. Potrzeba takiego 
schroniska w Stanisławowie od dawna, w miarę 
wzrostu miasU, objawiała się.

TyfdS panuje nagminnie v Podkamieniu w 
pow brodzkim.

Defraudacja na kolei w Podwołocsysaach.
Śledztwo w sprawie byłego nadinżyniera kolejowego 
Olszańskiego, przybrało tego rodzaju rozmiary, iż 
prokuratorja tarnoposka wydała rozkaz areszto
wania kiiku jeszcze osób podejrzanych o współ- 
winę.

Wyrok śmierci. Na karę śmierci przez po
wieszenie skazał trybunał przysięgłych w Wadowi
cach włościanina Józefa Łypika z lzdebnika, który 
zamordował przed kilku miesiącami dwie esoby, 
małżonków Kaczorów. Wspólniczka Łypika i jego 
kochanka Maija Radwanówna, sama odebrała sobie 
życie, gdy zbrodnia wyszła na jaw. Oskarżoną była 
o współudział także jej matka Marjanna Radwa- 
nowa, ale sędziowie przysięgli nie putwierdzili jej 
winy.

Pomnik (króla Tatr* śp. dra Cbołubińskiego 
stanie w Zakopanem w sierpniu b. r. Popiersie 
w bronzie, oddała już fabryka Dedrzeńskiego w Pod
górzu, a inne części składowe pomnika zwożą na 
miejsce budowy.

Nowe nroS3C>:enle Rusinów. D iło' donosi, 
że jutru ma się w bibljotece .Narodnego domu* 
odbyć narada w sprawie nauki języka ruskiego 
w szkołach średnich.

Nn uniwersytet czerniowiecki zapisało 
się w bieżącem półroczu letniem 4.-0 słuchaczów, 
a to: 35 gr. orj. teologów, 3*0 prawników i 105 
filozofów, między tymi 11 kobiet.

Eksplozja w .Domu narodowym* w Cie
szynie. W sobotę, 16 marca br. około godziny 9 
wieczorem wydarzyła się w polskicm .Domu naro
dowym* w Cieszynie w klozecie na drugiem pię
trze eksplozja gazu świetlnego. Psotnik jakiś odkrę
ci) kurek, wskutek czego gaz uchodzi! w wielkiej 
ilości Stróż Bahilon, poczuwszy gaz w sieni szukał 
z zapaloną zapałką miejsca skąd gas uchodzi. Poma
gał mu kupiec R. Hladny. Obydwaj ucierpieli dość 
silne poparzenia rąk i twarzy i liczne rany. Babilona 
musiano nawet przewieźć do szpitala. Eksplo
zja była tak silna, że wszystkie szyby dachu szklan- 
nego, grube na 4 milimetry, uległy zniszczeniu

Groźba rozwiązania parlamentu. Jedno

7. pism porannyeh donosi sensacyjną wiadomość 
z Wiednia, że rząd zamierza na wypadek, gdyby 
budżet nie został uchwalony, odpowiedzieć na to na- 
tychmiastowem rozwiązaniem rady państwa. Tak sa
mo ma postąpić rząd, gdyby w izbie zanosiło się na 
ostrzejszą obstrukcję. ,

Zjazd kanclerzy. Wj Wiedniu krążą pogło
ski, że hr. Gołuchowski w poufnej drodze otrzymał 
również zaproszenie, ażeby ncognito przybył do 
Wenecji, w celu odbycia konferencji z kanclerzami: 
hr. Buelowem i Ptinettim. Podobno hr. Gołuchowski 
nie uda się jednak do Wenecji z powodu różnych 
przeszkód.

Nowi parowie Anstrji W sferach polity
cznych wiedeńskich opowiadają sobie, że nastąpi 
wkrótce powołanie kilko wybitnych osób do izby
panów. Między innymi, parem zostać ma były mi
nister dla Galicji, poseł Adam Jędrzejewicz, a o
mandat po nim w większej własności rzeszowskiej
ubiegać się ma dr. Micha! Bobrzyński.

Dziennikarze przeciw opodatkowaniu. 
Wiedeńskie stowarzyszenie dziennikarzy .Concordia* 
wysłało wczoraj deputację do dra Koerbera, która 
założyła protest przeciwko niedawno wydanemu okól
nikowi, na mocy którego służbę telegraficzną i tele
foniczną dla dzienników nalrży uważać jako przedsię
biorstwo zarobkowe, wobec czego koniecznem jest 
pozwolenie na tegoż prowadzenie.

Nowe działa austrjaokie. Sprawa zapro
wadzenia w artylerji austrjackiej nowych armat, 
przyjdzie niebawem do skutku. Działa górskie i hau
bice są już gotowe. Dz'ałami górskiemi rozpoczęto 
już próby między Preszburgiem a Oldenburgiem. 
Próby dały bardzo dobry rezultat. Przy działach gór
skich porzucono pierwotry zamiar używania hamul
ców hydraulicznych: Rury przy działach górskich
zrobione są z kombinacji stali i bronzu, podług wy
nalazku dyrektora arsenału wojskowego, Thilego. 
W najbliższych dniach zostanie w arsenale wojsko
wym wykonanych 300 dział góiskicn. Z tego same
go materjału mają także być wykonane działa 
polne, przy których używaną będzie laweta hydrau
liczna.

Okropny wypadek. W Wiedniu w IX okrę
gu zdarzył się onegdaj fatalny wypadek. Pewna pani 
trzymając dziecko na rękach, otworzyła okno i tak 
nieostrożnie się wychyliła, że wypadła z pierwszego 
piętra na bruk. Matka i dziecko są niebezpiecznie 
pokaleczone.

Zdrada Grimma. Liczba aresztowanych z po
wodu afery Grimma ohce.'ów dochodzi do 100. 
Miano także uwięzić pewnego na pograniczu mie 
szkajacego niemieckiego kapitalistę.

Rokowania pokojowe. Z Hagi telegrafują, 
że Kruger uważa za możliwą ugodę z Anglją, pod 
następującymi warunkami: Zupełna autonomja rządu 
boerskiego pod protektoratem Anglji, ogólna amnestja 
i odszkodowanie za spalone farmy.

Rosruchy w Petersbrrgn. Wśród areszto
wanych podczas ostatnich demonslracyj w Peters
burg i znajdują się -  jak donosi K ra j  następujący 
Polacy: Wl. Szutkowski (stud uniw ), Wł. Dzierża
nowski (stud. inst. góru.). W. Wańkowicz (stud. 
inst. inż. cyw.) i Jan Zakrzewski (stud. technol.).

Fiasko Sady Yakko w Petersburgu. 
Czytamy w Kur) rze w arszaw skim : Korespondent 
nasz petersburski telegrafuje: vNa przedstawieniu
trupy japońskiej z udziałem Sady Yakko w teatrze 
Maryjskim, sala była prawie pustą. Na publiczności 
widowisko uczyniło wrażenie jakiegoś curiosum 
i znudzma zaczęła wychodzić zaraz po pierwszej 
sztuce *

Dwa pomniki. O oryginalnym fakcie donoszą 
nam z Białej Rusi. Obywatel ziemski, Kolodjejew, 
mający posiadłości nad rzeką. Studzienką, z obu jej 
stron, postanowi! uczcić bohaterów z r. 18J2 i wy 
jednał u gubernatora pozwolenie na dwa pomniki. 
Na jednym brzegu postawił na postumencie figurę 
Aleksandra I, na drugim Napoleona z wieńcem lau
rowym i z napisem u spodu: .Chwałabohaierowi*. 
Strzeliło mu jednuL do głowy wysłać depeszę do 
DeIcasse'gG, francuskiego ministra spraw w ew n, 
z prośbą o delegowanie kogoś na uroczystość po 
święcenia pomników. Delcassć zniósł się w tej spra
wie z rządem rosyjskim i pewnego poranku władze 
miejscowe usunęły obie figury, zostawiając same 
postumenty, a gubernator i Kolodjejew dostali 
nosa

Kecskemethy w Ameryce. Do Edynburga 
donoszą z Ameryki, że defraudant budapeszteński 
Keczkemethy bawi w Nowym Jorku.

Nowy Rigo. Ulubieniec kobiet we Fiume,

cygan Ferencz Janos, uprowadzi! córkę baedzo bo
gatego kupca Antonia Perucci. Zakochana para przy 
była do Wiednia, gdzie się niebawem przekonali, 
że z cygańskiej muzyki i miłości nie wyżyją. Po 
córkę przyjechał ojciec, a cygana przyjął na dworcu 
we Fiume komisarz policji.

Mlijonowy sapis Kapitalista kloań ki Sonn- 
tag zapisał półtora miljona marek austrjckiemu sto
warzyszeniu św. Bonifacego.

Ochrsosony w Jordanie. Miljoner angielski 
z Port Jervis, 80 letni C Van Ness, ochrzczony 
został w rzece Jordanie w Palestynie, przez pastora 
W. K. Kalla z Newburga. Van Ness wyj ;chał przed 
niedawnym czasem do Palestyny po to tylko, aby 
dać się ochrzcić w Jordanie i w ten sposób zamie
nić w czyn gorące życzenie, pielęgnowane od mło
dości.

s tan  pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji metereologicznej w Wiedniu). Dnia 
24 marca 1902 godzina 7 rano notują: Petersburg 
-+-‘,2*5. Warszawa - ( 8  0. Stockholm +  0 8. Ham
burg +  4 0. Berlin + 5 '3 .  Paryż +  2'4. Praga 
+  5 3 . Wiedeń + 4  0. Tryjest +  6'3. Neapol 
+  10'3. Palermo +  12 2. Konstantynopol +  9'2. 
Depresja położona ponad Anglją, posuwa się w kie
runku wschodnim ku Danji. Pogoda w Europie 
środkowej ogólnie mglista i z wyjątkiem wschodu 
z licznymi opadami połączona. Temperatura we 
wschodniej połowie monarchji podniosła się i mało 
się zmieniła.

Z  kraju.
Brody. (Koacert). Onegdaj odbył się u nas 

koncert .Kółka śpiewackiego* pod batutą p. Ożgi, 
połączony z przedstawieniem amatorskiem. Odegrano 
z zupełni m po wodzeni m sztukę .Marcowy kawa
ler*, w której wzięły udział najlepsze siły miejsco
we, pp. Gaillowie, p. Pstrynowa, p. Pi&ch i p. Lu
kas. W koncercie, wykonali partje solowe p. Bo- 
bownik i pnnna Szyszkowska.

Drohobyos. (Poiar). Dnia 19 bm. wybuch) 
pożar na Słonym Stawku o godzinie 1 popołudnin, 
lecz został przez straż pożarną zlokalizowany. Zapa 
lila się w zagadkowy sposób próżno stojąca stara
chałupa, słomą kryta, Wolfa Bardacha i to w samo
południe. Straż pożarna rozerwała w lot chałupę i 
w ten sposób uchroniła miasto od nieszczęścia.

Limanowa. (Sprawa Dobrowolskiego), are
sztowanego, jak wiadomo, jako podejrzanego o pod
palenie swego sklepu i sfałszowanie szeregu wekslów 
z każdym dniem prawie przynosi jakiś nowy izcze- 
gół, obciążający oskarżonego. Np. stwierdzono już, 
że rzekoma Helena Dobrowolska, którą Dobrowolski 
przedstawiał jako ślubną żonę, nazywa s'ę Sara 
Wiiftzenbarg i jest żydówką. — Proboszcz miejsco
wy, dowiedziawszy się o tem, występuje także prze
ciw Dobrowolskiemu o wyszydzanie religji chrze 
ścjańskiej za to, że przedstawi) mu tę Sarę Wflrtzen- 
berg, jako swoją ślubną żonę, zapłaciwszy mu na
wet na mszę św. za pobłogosławienie ich, a wzglę
dnie jej.

Kańosnga. (Koronki kańczudskie w Am e
ryce). Tutejsza szkoła koronek otrzymała w roku 
zeszłym zamówienia z Amtryki. Właśnie teraz ode
brała pierwsze dolary za te koronki, a co ważniej
sze, że przesyłając nowe zamówienia, o drugie tyle 
większe, niż pierwsze, sama firma amerykańska 
podniosła cenę koronek o 20 proc. przekonawszy 
się o wyhorowem ich wykonaniu. ,

Sambor. (W iec ruski). W  czwartek 27 bm. 
odbędzie się w sali hotelu Narodowego wiec ruski, 
zwołany przez ruskie Towarzystwo polityczne okręgu 
Samborskiego.

(Zamach na drzewka mickiewiczowskie). 
Tygodnik samborsko drohob ■ cki donosi, że w Sam
borze robiono już kilkakrotnie zamach na pamiątko
we drzewu, zasadzone ku czci Mickiewicza na rynku 
tamtejszym. Onegdaj podcięto je siekierą z dwóch 
stron. Również w Laszkach murowanych przerżnięto 
piłką mickiewiczowskie drzewko zasadzone w r 
1898 i zniszczono w ten sposób pamiątkę Wido
cznie raził kogoś widok pamiątkowych drzewek, nie 
chcących uschnąć. Ciekawe tylko kogo ?!

Skałat. ( Przejechany przez pociąg). Pociąg 
osobowy, dążący ze Stanisławowa do Czernowiec, 
przejechał na przestrzeni między ZabLtowem, a 
Widynowem nieznajomego z nazwiska mężczyznę, 
który na miejscu wyzionął ducha.

Stanisławów. (Ucieczka). Uciekł stąd han
dlarz drzewem Jakób Krudisch, naciągnąwszy rozma
ite firmy, z któremi był w stosunkach na 22.000

Z Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych i brzydkich.

Tow arzystw o przyjaciół sztuk pięknych, od
kąd dostało się pod rządy nowego prezesa p. 
p ro f .sora Boloz - A ntoniew icza, ciągle ekspery
m entu je  i urządza coraz to dziwniejsze w ysta
wy. Hasiem  widocznie nowego prezesa je s t po 
kazać .S piessburgerom * lwowskim jak m ożna 
najdziwaczniejsze okazy sztuki zagranicznej, by 
się mieli czemu dziwować i — pobaw ić trochę. 
O sztuce rodzimej, o naszych artystach, pan  p re
zes zdaje się zapom inać zupełnie i trak tu je  icb 
widocznie jako %quaniitt neglioeable*, sądzim y je 
dnak, że obowiązkiem Tow arzystw a jest w pierw 
szym rzędzie popieranie sztuki rodzimej i artystów  
tubylczych, a sprow adzanie za bardzo drogie 
pieniądze obrazów  obcycb m alarzy pow inno ■ tać 
na drugiem  miejscu. Sądzę też, że nie na ten 
cel większość akcjonarjuszy składa datek za 
akcję, tylko, żeby poprzeć sztukę Krajową, bo 
większość akcjonarjuszy naw et nie korzysta z 
w ystaw  nie mieszkając we Lwowie, a akcje ku
puje, uw ażając to za obowiązek obywatelski i 
patrjotyczny. Tow arzystw o zaś wynagradza im tę 
ofiarę przysłaniem  prem ji rocznej i nadzieją 
wygrania jakiego obrazu zakupionego do rozlo
sow ania. Otóż poczciwi Dasi akcj narjusze z p ro 
wincji (a tych jest najwięcej) doznają obecnid 
zaw odu. Tow arzystw o ru jnuje  się, sprow adzając 
jakieś dziwolągi m alarskie obcych .m istrzów * 
za drogie pieniądze, a sztukę dom ow ą trak tu je  
po macoszemu, o zakupach do rozlosow ania 
wcale nie myśli, więc żegnaj nadziejo w ygrania 
obrazka jakiego! a na  prem ię przygotow uje re
produkcję pięknego w praw dzie krajobrazu R u- 
szczyca, ale nie nadającego się na  prem ię dla 
szerszej publiczności. W iem  z góry, że nasi 
akcjonarjusze sarkać będą, dostawszy (kiedy 
ty lko?!) tę reprodukcją, tak  sam o, jak  sarkają 
Lwow ianie zwiedzający w ystaw ę! Nowy p an  
prezes gw ałtem  chce pchnąć tu tejszą publiczność 
w nowe prądy i sądzi, że najlepiej m u się to uda, 
gdy sprow adzać będzie sam e najskrajm ejsze okazy

chorej sztuki nowoczesnej z zag u n icy . Ależ za 
granicą j r s t  tyle przepięknych obrazów  i rzeźb 
o wybitnie nowym  kierunku, których autorow ie 
zerwali zupełnie ze szkołą, akadem ią i konw en
cjonalną estetyką, dając się unieść na zupełnie 
nowe drogi. Zawsze jednak to są dzieła p raw dzi
wej sztuki, ebeć zupełnie innej, jaką zwykliśo y 
oglądać dotychczas, ale nie Iw ery chorej lub na 
cborą pozującej w yobraźni! Zresztą i my m am y 
m alarzy o zupełnie nowycb kierunkach, dość 
wspom nieć W yspiańskiego, Malczewskiego, Okn- 
nia i wielu, wielu innych! Ależ praw da, pan 
prezes faworyzuje tylko cudzoziemców! P u b li
czność nasza staje bezradna przed tym i obraza
mi, śmielsi dow cipkują, bo to  najłatw iej obró 
cić dziw ną i niezrozum iałą rzecz w  śmieszność, 
poważniejsi chcą wierzyć, że to  są  pierw szo
rzędne dzieła sztuki, skoro je  pan  pr„fe?or 
estetyki sprow adza, proszą go o w yjaśnienie, 
o wskazanie, w  czem leży owa wyższość tych 
obrazów , pan  prezes jak  najuprzejm iej wygła
sza odczyty o tych obrazach, ale nasza publi
czność i po wysłuchaniu icb, tak sam o pozo
sta je  bezradna i wzdyeba za obrazam i, klóreby 
zrozumieć mogła.

Obecnie sprow adzono nam  35 dziel Tooro- 
pa, na turaln ie  Holenderczyka. S ąd  wydać o nieb 
bardzo trudno , wypowiedzieć można tylko swo
je  zdziwienie, ale odm ówić talentu  autorow i nie
podobna, szkoda tylko, że ten  ta len t padł ofia
rą nowego hasła, że artysta  nie pow inien od tw a
rzać rzeczy, tak jak  ją  widzi i t ik  jak  ją  wszy 
scy widzą z m ilera odm ianam i zawisłemi od 
stopnia wykształcenia i organu wzrokowego, ale 
ma tak  m alow ać krajobrazy, ludzi, zwierzęta 
etc.... żeby we wszystkich obrazach odrazu w pa
dła w  oczy odrębna indyw idualność artysty, bo 
dzisiaj s tan  du9zy (nag ie j??) au to ra  je s t na j
w ażniejszą rzeczą, a dzieło sztuki zupełnie pod 
rzędną. O braz tem  jest lepszym, im dalej od
biegnie od praw dy  i czem więcej u jaw ni in 
dywidualność artysty , ale ponieważ on o tem  wie, 
więc sili się na odrębność, na oryginalność i 
wskutek tego bardzo łatw o popada w dziwa
ctwo, jedynie dlatego, żeby jego dzieła na p ier
wszy rzu t oka m iały cechę indyw idualną i zu
pełnie odrębną. W obec tego obojętnem  jest co

obraz m a przedstaw iać, obojętną też szczerość 
i p raw da przedstaw ionych rzeczy... W  jakimże 
kolosalnym błędzie są ci artyści m odernistyczni! 
jak  gdyby sztuczek potrzeba było, by dzieło 
prawdziwego talentu  się wyróżniło w śród in n y c h !! 
Wszak m alarz powinien m alow ać dla s tuk i, a 
nie dla dogodzenia s vej własnej próżn ści! 
Niestety df s i a j  egotyzm prym  wiedzie! Ale 
w racajm y do naszego „S a lo n u ! '1 A więc o b ra 
zy wystawione muszą być dobre wobec nowej 
m odły, skoro u nas wyw ołują zdziwienie, lecz 
nie tylko u nas, naw et drzew a bobkowe w nie
sione przez now y zarząd do sal, by w ieńcz-ć 
w awrzynem  te  dziwy zagraniczne, pokurczyły 
swe listki, które poschly na widok tego wszy
stkiego, co muszą oglądać w tycb salach i z 
wawrzynowego liścia stał się praw dziw y listek 
bobkowy ze sklepiku korzennego... Jakżeż i,ie 
m iały zamrzeć listki w aw rzynn ocieniając na- 
przykład taki dziwoląg m alarski jak obrazek p. 
t. „Pornografja miesza się do sztuki." Konia 
z rzędem, kto potrafi zmzumieć ten  obrazek 
czy projekt na afisz! T a rozbierająca się dam a 
o bardzo podejrzanej jn a to m ji, te ręce ucięte 
sam e grające na p ianinie, to  zwierzątko św. 
Antoniego, te figurki, te napisy ołów kiem ! 1! 
,D a  soli jem and daraus K lug  werden!!* Przy 
drzwiach wisi ot taki przeciętny nie zły krajo
braz, obok studjum  „H olenderka," doskonała w 
tonie, choć przerysow ana, gam a popiołów z roz
żarzonym  węgielkiem, to jest ognistym  podpi
sem au to ra . „ W  kaw iarni" dużo życia, dużo 
życia, dużo tem peram entu  kolorystycznego, ale 
zupełnie zaniedbany rysunek jak  zresztą we 
wszystkich dziełach T uoropa. Jego postaci nie 
siedzą, bo między krzesłem a... postacią jest 
zawsze ogrom ny interw ał, a gdyby te osoby wy
prostow ały się, to  by miały po 15 — 20 głów 
wysokości! N astępne płótno te sam e błędy w y
kazuje; „D am a w bieli" m edytująca nad  sto
łem białym  obrusem  przykrytym . Bardzo p ię
kny w  tonie jest obraz „Chłopcy z gołębiem ." 
Obok dziwaczny krajobraz, a nad  nim  dosko
nała notatka, jedyny szkic z natury , który szcze
rze i prawdziwie naturę o d d ije . To wybrzeże 
m orskie jest najm niejszą, ale może i najlepszą 
rzeczą między p racam i T ooropa. Po drugiej

stronie zadziwia nas „Posuw anie  łodzi" (!!!) i 
cały szereg obrazów , w których au to r sili się 
na orvgina!ną technikę kładąc ferbę wyłącznie 
tylko nożem (spachtlą) w najdziwaczniojsze p ła
ty T ak  m alow any jest in terieur z niezmiernie 
długiemi kobietam i „W  pokoju." Tak „K rzaki 
w jesieni," które także wszystkiem innem  być 
m egą. T ak  też „D im a  z paraso lką," natu raln ie  
przerysow ana, lecz drgająca życiem. W ogóle tę 
wadę i tę zaletę widzimy praw ie we wszystkich 
pracach To, ropa. „Falujące jezioro" naw et z 
oddalenia nie robi wrażenia fal i wody, cboć 
się kotłuje coś na niem. Bardzo ciekawym jest 
ciem ny obraz „M uzykanci uliczni w L ondynie." 
Jestto  jedna z najlepszych rzeczy na tej w ysta
wie, ale uw ażam y ją  tylko jako notatkę b raw u
row ą pod względem techniki spacbtlow ej, k tóra  
nigdy nie pow inna opuścić pracown* artysty . 
Między tem i spanhtlow ym i popisam i wiszą dwie 
główki dziewczęce o mozolnej technice rysunko
wej niby naśladującej, zwłaszcza w blondynce, 
technikę staroniem ieckiej szkoły, główkę dzie
wczęcia okalają z owego sklepu z bobkowem i 
liśćmi zwoje cieniutkiego, żółtego m akaronu do 
zapraw iania zup, tak mozolnie w ykonane! Mię
dzy oknam i rysunek tuszem  .,W  ścisku" zupeł
nie nadający się, jak  zresztą większość w ysta
wionych tu ta  prac, do hum orystycznego pisma 
modernistycznego i jako karykatury  byłyby zna
komite.

Druga salka ugaszrza nas sam ym i tylko 
jak najskrajniejszym i dziwolągami. Cóż pow ie
dzieć o tym  kropkow anym  obrazie, prz Usta
w iającym  jakiegoś człowieka z taczkam i? Śm iać 
się, czy ruszać ram ionam i?  Nic nie m am y 
przeciw technice pointillistów , widzieliśmy zna
kom ite dzieła, w ykonane tą  techniką (H enri 
M aitin, Segantini etc.), m a ona dużo za sobą i 
wywołuje drgania św iatła i pow ietrza łudząco, 
ale ten obrazek to chyba żart ateliow y, prze
cież na serjo brać go nie można.

Rysuneczek .P ija k  przed szynkiem* dobry 
w charakterystyce, jak  i .R odzina  rybacka*, 
k tóra bezsprzecznie należy do najlepszych dziel 
wystawy T ooropa. Ale za to  co za dziwadlo 
te n :  .O gród  w Surrey*. W ygląda zupełnie na 
parafrazow anie dla jakiegoś hum orystycznego

pism a sceny z ra ju  między A dam em  i Ewą. 
P oubieran i są m odnie i zjadłszy piłkę zakazaną, 
położyli się koło siatki law n-tennisow ej w  n a j
większej rozpaczy. O brazek obok także tylko z 
hum orystycznej m ożna brać strony. Żólle ża
gle na wodzie, a Da lądzie także, bo w takie 
ustroiła się karykaturalna Diewiasta i udaje ża
glowiec. .Jezioro w  poebm urnym  poranku* 
straciło poziom horyzontalny i przelew a się, jak 
dziwactwo au to ra  w  jego dziełach. Dużemu ko
lorow anem u rysunkow i ,L o s robotników * cha
rak teru  nie m ożna odmówić. Ale za to  paste- 
lik : .G łupie i m ądre dziewice* je s t is tną  ka
rykatu rą  i nikt z niego nie bedzie m ądry, bo 
naw et m ądry zgłupieje, ż°by m iał nie wiedzieć 
wiele oleju w głowie, jak  one rozebrane panny 
w lam pkach swoicb.

Ż aden też olej nikom u nie pomoże, by 
zrozumieć asyryjsko-egipako-secesyjno-tapetow ą 
piakę, zaty tu łow aną .M elodja naszych czasów*.

N ift też nie widział takich apokalip ty
cznych .Dębów* o w nętrzu fioletowem ! Ale 
na deser zostawiłem wam  w ściekle-różnobarw ną 
m arm oladę z m alinowym  sokiem : .M łode poko
lenie*. Ciou w ystaw y T ooropa!!! Silić się o- 
pisać dziwadło nad  azi rad iam i nie podobna, 
to trzeba zobaczyć, bo najbarw niejsze pióro 
nie jest w  stanie opisać tej orgji kolorów i 
tego wszystkiego, co jest na tem  płótnie!!! A 
choć kto i zobaczy, to  nie zrozumie, po co tyle 
pracy m echanicznej, inkrustow ania tylu plasty
cznych kawałeczków em aljow ej farby, niby ka
wałków m alachitu , karniolu, koralu, aebatu  i 
innych m atery j, by wydobyć tylko niem iłe po
drażnienie siatków ki! Gzy au to r chciał tym  o- 
brazem  uzmysłowić spaczone pojęcia sztuki i 
p iękna i chaos wściekły w  m ózgach .m łodego 
pokolenia*??

Jeśli ta k , to  a la bonne heure, w ybornie 
mu się to  u d a ło !!

Idźcie na  wystawę i powiedzcie mi, czy 
się nie mylę i czy dobrze zrozum iałem  ow ą 
m arm oladę, k tórą  w as ugaszczam na  J c s e r !!

M arjan Pzresławski.

§0 5 “" O 25°|o taniej sż - S t e l l a . ” Zakład pogrzebowy 
K. Słotołowicza, Lwiw, Wałowa II.

M T  K araw any i ubran ia  dla 
służby zupełnie uowe i najswież- 
asych fasonów.
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koron i pofalszowawszy weksle na kilkanaście ty
sięcy koron.

* Humorysty ozny kalendarz „Śmigusa" 
aa r. 1902, ozdobiony kolorowemi .'.usiracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpiącym działem informacyjnym — mogą naby
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego p o  
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 Ot. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda
rzyk Bmigusa 15 ot. (30 h.).

* Celasaeum Tkana. Od dnia 16 marca nowy, 
wipcnialy i zabawny program. M a ł e c k i ,  słynny pre
stidigitator. L e s D i e s s’s, najznakomitszy duet frab 
cuski. R e f e l t o n - S e i i n a  T r i o ,  najlepszy akt siłaczy 
na wiszących linach. T h e  f i v e  J u g g l i n g J o h n -  
s t-n s , największa sensacja amerykańska M a r c e l  li, 
naśladowca instrumentów. N u s z a M e i i t t ą ,  subretka 
polska. Z e t t o ,  komiczny żongler. L a  B e l l a  Vio-  
1 e t t a ,  8 bretka francuska. A m e r y k a ń s k i  b i o s k o p .  
Codziennie o godzinie 8-ej wieczorem wspaniałe' przed
stawienie. W niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a 
w i e n i a  o godzinie i-tej popołudniu i 8-mej wieczorem. 
Co piątku Higb-Ldfe.

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plobna tal. Karola Ludwika 9.

* W Związku naukewe-llteraokim (ulica Trzeciego 
Maja 1. 5), odbędzie się we czwartek dnia 27 uiarca 
dalszy ciąg dyskusji nad odczytem Jana Kasprowicza : 
„O poezji w XIX. wieku*. Przed odczytem licytacja pod
l i  renumeraty czasopism. Początek o godzinie 8 wieczorem. 
Goście, wprowadzeni przez członków, m~le będą wi
dziani.

Składki na eefe użytM zaeśol publicznej lub nare- 
dewe],

Na b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w Galicji złożył p 
Michał Frey ze Lwowa 8 kor. 3 hal.

F u n d a c j a  im. A d a m a  M i c k i e w i c z a .  Ogół 
wkładek wynosi z dniem dzisiejszym 21.534 kor. 7 hal. 
We Lwome 6 marca 1902 r. W imieuiu wydziału

Józef Czernecki 
al. Ac gusta Bielawskiego 1.1.

Zmarli:
Maija S z u m s k a ,  nauczycieli a ludowa, córka śp. 

znanego literata i publicysty śp Teofila Szumskiego, 
zmarł t we Lwowie.

W Czerniowcach zmarła Helena z Grocholskich Z a
c h a r ó w  b, przeżywszy lal 50.

W Dębicy zmarła Marja F i l i p e k ,  przełożona tam
tejszego domu macierzyńskiego Sióstr służebniczek, prze
żywszy lat 61.

W Tarnowie zmarł Rufin B u n t n e r ,  urzędnik kolei 
państwowych, gorliwy a czynny członek stronnictwa kat.- 
narodowego.

Henryk M a r c i n k i e w i c z ,  starszy komisarz po
wiatowy, zmarł w 52 r. życia w Buczaczn.

W Nicei zmarł dnia 24 marca b. r. ks. Michał 
Og i ń s k i .

P o  ukończeniu drukującej się obecnie po
wieści K, G l i ń s k i e g o  .CECORA* zamieścimy 
w  odcinku na pierwszej stronie uow ą powieść 
oryginalną

MARJI RODZIEWICZdWNEJ

„W R ZO S ".

Notatki literacki! i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w ś r e d ę  (ostatnie przedstawienie przed świę
tami) ,P an  Wołodyjowski*, opera w 3 akiaiL przez 
H:nryka Skirmuntta. Gościnny występ panny Ireny 
Bohussównej.

Jutro w e c z w a r t e k ,  p i ą t e k  i s o b o t ę  
z powodu Wielkiego tygodnia, przedstawień nie 
będzie.

W n i e d z i e l ę  (na dochód Towarzystwa wzaj. 
pomocy artystów sceny lwowskiej) popołudniu o go
dzinie 3 1/, „Jaś i Małgosia*, operi fantastyczna 
w 3 aktach, a 5 odsłonach Humperd nck’a. — 
Wieczorem o goozinie 7 ,Pan  Wołodyjowski*, opera 
w 3 aktach Henryka SkirmunttL.

W p o n i e d z i a ł e k  popołudniu o godzinie 3 V* 
.W esele*, dramat w 3 aktach Stanisława Wyspiań- 
skiego — Wieczorem o godzinie 7 po ra« ostatni 
w tym sezonie .Latający Holender*, romantyczna 
opera w 3 aktach Ryszjida Wagnera.

W e w t o r e k  popołudniu o godzinie 3 .Zacza
rowane iolo*, baśń dramatyczna w 5 aktach Łu
cjana Rydla. — Wieczorem o godzinie 7 7* po raz 
ostatni w tym sezonie .Cyganerja*, opera w 4 
aktach Pucciniego

W ś r o d ę  (wznowienie) .Ruy Blas", dramat 
w 5 aktach Wiktora Hugo. W przedstawieniu biorą 
udział p rm e: Stacbowiczowa, Otrębowa, Mrozowska, 
W ojnowska; pp .: Adwentowicz, Chmieliński, Hie- 
rowski, Węgrzyn, Roman, Kwiatkiewicz, Feldman, 
Wysocki, Stanisławski, Kuszewski, Solski, Antonie- 
wsfci, Kos.ński, Zarudzki i inni.

Z teatru. We czwartek, w piątek i w sobotę, 
z powodu dni Wielkiego tygodnia, przedstawień nie 
będr.ie, a kata teatralna sprzedawać bedzie bilety na 
przedstawienia świąteczne, t y l k o  od godziny 9 do 
12 przedpołudniem.

Krytyka rosyjska o Przybyszewskim. 
Przetłumaczona na język rosyjski powieść St. Przy
byszewskiego, .Homo sapiens*, została nie skryty
kowana. lecz wprost wydrwiona przez rosyjskiego 
Irytyka Burenina. W artykule, zamieszczonym 
w Roto. Wremia, utrzymuie on iriędzy innemi, że 
powieść ta, jest wręcz karyki turalna, a jej bohate
rowie niespełna rozumu.

Koran ‘Osmana I, będący cennym doku
mentem religijno historycznym dla muzulta nów 
i przechowywany obecnie w petersburskiej bibljo- 
tece publicznej, zostanie wydany niebawem w kilku
dziesięciu egzemplarzach. O rozmiarach dzieła może 
dać pojęcie to, że jeden egzemplarz drukowany, bę
dzie ważył około czterech pudów.

Krajowe towarzystwa zaliczkowe 
nauczycielskie

odbyło dziś przed południem  w  sali Tow . pe
dagogicznego w alne zgrom adzenie, pod prze
w odnictwem  wiceprezesa rady nadzorczej, prof. 
Amborskiego Tow arzystw o to, istniejące dopie
ro  p ó ltrz td a  roku, liczy obecnie 183 członków 
z łączną sum ą udziałów 12.824 kor. 62 hal. 
Pożyczek weLslowych i hipotecznych wykazało 
tow arzystw o w roku ubiegłym 23.719 k., z 
cbwilówek korzystało 67 członków, na  łączną 
kwotę 27.182 kor.

Ogólny zysk czysty, z pow odu znacznych 
w ydatków  adm inistracyjnych, wynosił tylko 
395 kor. 72 hal. Na wniosek rady  nadzorczej 
udzielono dyrekcji abso lu torjum  z czynności i 
rachunków , z czystego zaś zysku uchw alono 
wypłacić 4 procent dyw idendy, po odtrąceniu 
10 prc. do funduszu rezerwowego. P o  powzięciu 
kilku uchw al w kierunku zm ian sta tu tu , przy

stąpiono do w yborów  uzupełniających do dy
rekcji i rady nadzorczej.

D yrektorem -kasjerem  w ybrano p. Leega, 
zastępcą jego p. B ałltbana , dyrektorem -buchal- 
terem  p. Krzysiaka.

Do rady nadzorczej weszli pp.: Franciszek 
Muller, E d w ird  Szajiw ski, Jadw iga Jaw orska, 
Józef Hryniewicz.

Do komisjj rewizyjnej pp.: Ja n  Szafrański, 
Jan  Soleski i M aksym iljan Karowiec.

Po wyrażeniu dyrekcji uzania za dotych
czasową pracę około rozwoju tow arzystw a, u- 
chwalono przystąpić do związku stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych.

Na tem  przewodniczący p. Am borski zgro
m adzenie zam knął.

Lorą Ho wsi bocian;!...
(Z wotywów sielskich)

Na półpoście w  niedzielę
Wieść radośna się ściele:
Już przez pola przez łany
Lecą do wsi b o c ia n y !..

*■ *
Chłopców wiejskich grom ada
Z krzykiem na dw ór w ypada.
Biegną w cwał na rozdroża
W idać ptaków  z za morza.
Biegną staję za s ta ją ,
Ledwie nogi im  sta ją  —
A co śm iechu, uciechy!
Powrócili pod strzechy
Do m atuli, ta tu s ia :
„W idzieliśmy W ojtusia !*
Hej, przez pola, przez łany,
Lecą do wsi bociany!..

*
*  *

P onad  wiejskich chat strzechy
P łyną gw ary  i śmiechy —
N ad zagrodą Każmirza
Bocian loty swe zniża,
Choć się srom a Kaźmirka,
Będzie tęga wyżyrka —
B ędą chrzciny i t a n y !...
Przyleciały b o c ian y !...

* **
S tary  Maciej z sąsieka 
K izyw ą bronę wywleka 
S tarym  chrustem  ją  ściele:
Będzie dla nich wesele!
Choć Maciejka m u brzęczy 
Ze jej kaczki wymęczy —
Maciej na to  nie p y ta :
Będzie bocian i kw ita!
A kumoszki Vlę śmieją,
Że m a Maciej nadzieję!
Hej, przez pola, przez łany
Lecą do wsi bociany!...

* *♦
Na półpoście, w  niedzielę 
Słonko na dół się ściele.
Kryje wioskę mrok szary 
Cichną ludzkie pogw ary —
Ówdzie płoną ogniska 
W  chatach śpią już — noc bliska — 
A przez pola, przez łany 
Lecą do wsi bociany!...

Trzy samobójstwa w Poznanin.
Okropne, zaiste, cza°y zawisły nad  społe

czeństwem polskiem w Księstw ie! O atgdaj w y
konało w Poznaniu zamach samubójczy trzech 
uczniów gim nazjalnych w śród okoliczności, które 
n tzw aćby  m ożna sym ptom atycznem  nieszczę
ściem. Sam obójstw a najczęściej dokonyw ują ludzie 
znękani życiem. T u  dokonali go lub dokonać 
usiłowali trzej młodzieńcy gim nazjalni, dwóch 
po la t 16, jeden  w 14 roku życia. Nie może tu  
więc być mowy o zniechęceniu do życia, ani o 
nurtu jącej ciało chorobie itp.

Dziennik Poznański opisuje straszny w y
padek w  sposób następujący:

Trzej niżsi tercjanerzy z gim nazjum  Marji 
M agdaleny: W ardęski, Sikorski i Drwęski one- 
gdaj o godz. 8 rano  opuścili domy rodzicielskie, 
idąc do szkoły po zaświadczenia. Zaświadczenia 
odebrali liche, prom ocji nie było, więc m ło
dzieńcy zrażeni niepowodzeniem i z obawy 
przed aom ow em i przejściami, orzekli między so
bą, że na  świecie już nie m a dla nich miejsca 
i postanow ili wspólnie życie zakończyć. Żeby 
się przysposobić należycie do heroicznego, jak 
m niem ali, czynu, poszli na hulankę, bo lekarze 
stwierdzili u rannych silną w oń alkoholu. Zresztą 
już od kilku dni podobno hulali w mieście, w 
Dębinie itp.

Posiadali jeden  rew olw er 12-kalibrów? o 5 
strzałach. Tym  dokonali z całą prem edytacją i 
zim ną krw ią zbrodniczego czynu.

W ardęski padł na miejscu trupem . Drugi 
Drwęski ugodził się w skroń, ale kula zesunęła 
się po kości. T rzed  Sikorski wymierzył pod 
żebro, kula zraniła praw dopodobnie żołądek, 
nerkę i utkwiła w mięśniach okolicznych. W y
dobyci e kuli będzie bardzo trudne, a jeżeli je 
lita u Sikorskiego są także naruszone, bardzo 
mało jest nadziei u trzym an:a rannego przy 
życiu. Do niedzieli wieczora stan  był względnie 
dobry. R anny  w  klinice dysponow ał się na 
śmierć.

Czynu dokonali nieszczęśliwi młodzieńcy w  
lasku między Łącznym młynem, a św. Janem .

W iadom ość o w strząsającym  dram acie ro
zeszła się lotem  błyskawicy po calem mieście, 
wywołując wielkie wrażenie. P odaw ano ją  robie 
z ust do ust, a co przytem  m ówiono o systemie 
szkolnym, tego pow tarzać nie możemy.*

Sądząc z listów, jakie młodzieńcy podobno 
popisali do rodziców i rodzeństw a, pizypuszczać 
m ożna, że mieli świadomość o tem , j a k  t r u 
d n o  d z i ś  d l a  P o l a k ó w  o b y t  i że d l a 
t e g o  u w a ż a l i  s i ę  z a  n i e p o t r z e b n y c h  
n a  ś w i e c i e  tak  dalece, że woleli zbrodniczą 
ręką życiu położyć koniec, niż stanąć mężnie do 
dalszej walki o byt. D enat zresztą podobno 
uczył się dobrze.

Pozostaw iony przez W ardęskiego list do 
rudziny brzm i:

„Um ieram  z własnej woli i proszę nikogo 
o to  nie winić. Inaczej zrobić nie mogłem. Żal 
mi Kierusia (podobno Drwęski), bo on mógłby 
żyć jeszcze, ale nie chce. Ślicznie na dworze, 
w iosna, ptaki śpiew ają, — ale mus., być. Niech 
wszystko, co po m nie zostało, weźmie S. i niech 
jeśli można, uczy się w gim nazjum . Moje pa
piery... Żegnam  wszystkich, Mateczkę, Babcię, 
wszystkie ciocie, Lola itd .

I kolegom tym , którzyby się przyszli pytać, 
proszę powiedzieć, że irh  wszystkich żegnam.

Zygm unt. 
Niech Babcia Mateczkę pocieszy.*
— W edle zeznania m atki, Zygm unt był na j

lepszym synem , przyw iazanem  i szlachetnera 
dzieckiem, a gorącym  Polakiem .

DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczni.

Rokowania.
A m s te r d a m  26 marca. Otoczenie Kru

gera zapewnia, iż K ruger był z góry poinfor
m ow any o kroku Schalk-Burgera i żo p row a
dził rokow ania z przewódcam i boerskimi. Kr u
ger jest zdania, że król Edw ard pragnie i go
tów  jest poczynić daleko idące koncesje.

B r u k s e la  26 m arca. Petit B leu  ośw iad
cza stanowczo, że rząd boerski rozpoczął roko
w ania pokojowe na w yraźne życzenie rządu 
angielskiego, który chciałby uzyskać zawarcie 
pokoju, bo budżet wykazuje m iijardow y deficyt, 
a gdyby w ojna trw ida dalej, trzebuby żądać 
dalszych pieniędzy i nakładać nowe podatki.

Król Edw ard pragnie, aby przed koronacją 
jego zaw arty był pokój. Bardzo na opinję a n 
gielską wpłynęła klęska M ethuena.

W  otoczeniu rządu boerskiego tw ierdzą, iż 
pokój tylko w tedy zostanie zaw arty, jeśli uznaną 
zostanie zupełna niezawisłość obu republik. 
W  przeciwnym razie, to choćby Schelk-Burger 
na pokój się zgodził, to  znów generałowie nasi 
nie przystaną.

Z sądu kasacyjnego.
W led eń 2 6  m arca. Sąd kasacyjny roz

patryw ał dziś spraw ę księdza ruskiego W olań- 
skiego Ze wsi Meducha, który na pogrzebie o- 
braz;i proboszcza z sąsiedniej wsi, ks. Jurkie
wicza. Sąd skazał ks. W olańskiego, oraz kilku 
parafjan , którzy mu pomagali, na 3 miesiące 
aresztu. S ąa  kasacyjny zażalenie nievsażności 
odrzucił i wyrok zatwierdził w całej osnowie.

Sprawa Grimma.
N lc e a  26 m arca. Generał Puzyrew3ki od

jechał wczoraj wiecZJrem z Nicei do Paryża.
P a r y ż  26 m arca. Jak M atin  dowiaduje 

się, Puzyrewski odbędzie podczas pobytu swego 
w Paryżu konferencje z szefem sztabu general
nego gen. Penderec i innym i generałam i fran 
cuskimi.

Echo porwania miaa Stone.
W ie d e ń  26 m arca. Ze Salonik donoszą, 

iż został tam  aresztow any pop Zilki, którego 
żona porw aną została przez bandytów  bułgar
skich wraz z am erykańską m isjonarką miss 
Stone. Zilka jest podejrzany, iż był w zmowie 
z bandytam i i wziął prowizję od okupu, złożo
nego za miss Stone.

Żona jego nie była w tajem niczona w jego 
zam iary i nic o nich nie wiedziała.

Z kortezów.
M a d ry t 26 m arca. Kortezy zwołano na 

3 kwietnia. K andydatem  na prezydenta izby jest 
A rn io s , którego popiera rząd.

Z parlamentu angielskiego.
L on d yn  26 m arca, izb? gm in przyjęta 

176 glosami przeciw 23 bilans o szkołach.
Wojna w Traaawaalu.

L on d yn  26 m arca. K itchener telegrafuje 
pod datą  wczorajszą: W  okolicy Lindenburga 
znalazł kom endant Brixon 3 arm aty. zOO nie
przyjaciół pod wodzą M alansa znajduje się w 
kolonji Przylądka.

Rewolucja w Albauji.
L on d yn  26 m arca. D aily M ail zam ie

szcza następujący telegram  z R zym u: „W edług 
raportu  kousula włoskiego w Janinie rewolucja 
wybuchła w Albauji. T łum  uderzył na pałac 
gubernatora , zabił kilku żandarm ów , którzy go 
chcieli rozprószyć, a ranił jednego oficera. R e
wolucjoniści opanow ali m iasto. Również wielkie 
rozruchy wybuchły w B eracie, Faram ylji i Va- 
lonji. Rewolucja rozszerza się na całą Albanję.

Samobójstwo osy morderstwo.
K r a k ó w  26 m arca. Dziś o godzinie 6 

rano  znaleziono na torze kolejowym przy ulicy 
P io tra  Michałowskiego zwłoki Jozefa Kozika, 
przedsiębiorcy budowlanego. P rzed kilku laty 
był on m ajstrem  szewskim Podczas rozbudze
nia się ruchu budowlanego nauczył się m urarki, 
poczem z małym kapitałem  przystąpił do budo
wy domu i w końcu dorobił się kilkudziesięciu 
tysięcy m ajątku. Podczas ostatniego zaito  u bu
dowlanego podupadł i stracił m ajątek.

Położenie zwłok na turze jest takie, że nie 
w iadom o, czy m a się do czynienia z sam obój
stwem  czy m orderstw em . Zwłoki leżą wzdłuż 
toru. Można zauważyć ślad stłuczonej rany  na 
brodzie i kolo ucha. W kieszeni znaleziono re
wolwer niewystrzelony i kilka kartek do różnych 
osób. W południe udała się na miejsce komisja 
sądow o-lekarska, celem stw ierdzenia, czy zaeho- 
dzi tu  sam obójstw o, czy m ordzrslw o.

P o je a y n e k .
W a r s z a w a  26 m arca. W izoraj o 9 

rauo  odbył się w okolicy Św idra pojedynek na 
pistolety między dyrektorem  jednej z w arszaw 
skich instytucyj artystycznych panem  R., a po- 
wieściopijarzem  i krytykiem artystycznym  panem
S. Mimo dw ukrotnej wym iany strzałów, wynik 
pojedynku był bezkrwawy.

Dżuma*
L on d yn  26 m arca. Nadszedł tu  telegram 

z Labore, który donosi, =ż w Peudżabie w je 
dnym dniu zmarło na dżumę 2.000 osób.

W a r s z a w a  26 m arca. Znany powie- 
ściopisarz Adolf D y g a s i ń s k i  ciężko zanie
mógł. Chorego umieszczono w zakładzie leczni
czym w Grodzisku.

P e t e r s b u r g  26 m arca. Zm arł tu  słyn
ny psychiatra B iliński.

W e n e c j a  26 m arca. Przybył tu  nie
miecki am basador w Rzymie h r. W edl.

Rozmaitości.
Jes/cse jeden spieg wojskowy. Przed są

dem wojskowym w Sperrji odbędzie się w tych 
dsiach rozprawa o spiegostwo przeciw porucznikowi 
włoskiej marynarki wojennej Bonacorsiemu, który 
sprzedał agentowi jednego z państw zagranicznych 
ważne dokumenta i plany odnoszące się do obwa

rowania wyspy Magdalena (w północna wschodniej 
stronie Sardynii). Oskarżony on jest o zbrodnię 
stanu.

Wypadek w teatrze. W teatrze Jantscha 
w Wiedniu miały się odbyć onegdaj dwa pizedsU- 
Na popoi. zapowiedziano operetkę Offenbacha „Or
feusz w piekle*. Nagle spadla z ogromnem trzaskiem 
żelazna kurtyna, & ponieważ w żaden sposób nie 
można było podnieść jcasłony, musiano p o d staw ie
nie odwołać.

Bunt więźniów w Neapolu. Z Neapolu 
donoszą, że w tamtejszein więzieniu „Concordia*, 
wybuchł w ubiegłym tjgedniu, oddawna jak się 
zdaje przygotowywany bunt aresztantów. Jakby nsi 
dany znak, poczęli oni nagle łomot ić we drzwi, aby 
się wydostać na wolność. Wszelkie usiłowania ze 
strony dozorców, aby zaprowadzić spokój, spełzły na 
niczem. Wywiązała się formalna walka, w której 
pięciu dozorców, odniosło ciężkie skaleczenia. W re
szcie dyrektor wiązienia zagroził buntownikom, ie 
kale strzelać, ale i to nie pomogło. Wtedy dyrektor 
więzienia wpadł na oryginalny pomysł. Kazał spro
wadzić na dziedziniec więzienny dwie potężne Si
kawki ogniowe. To dopiero pemugło. Strumienie 
zimnej wody istotnie ostudziły zapał ekscedeatów, 
których następnie już bez przeszkody w celach po
zamykano.

Za pocałunek trzy miesiące więzienia.
Sąd w Cayharu skaAł pewnego studen** za to, że 
pocalowi.! pewną pannę wychodzącą z kościoła, na 
trzy miesiące więzienia Wyrok ten wywołał w au- 
dytorjum wielkie oburzenie. Przyszło nawet do bójki 
tak, że wojsko musiało interweniować. Kilka osób 
aresztowano.

Fenomenalne cielę. Gazety francuskie dono
szą, iż w mieście Nantes pewien kupiec bydła wy
stawia i jeździ po prowincji z ośmiomiesięczną ja 
łówką, której z lewej strony wyrasta ramię ludzkie. 
Giekawem jest, że ramię sformowane jest zupełnie 
prawidłowo, zakończone ręką o pięciu palcach. 
Może być .

Świątynia przodków dla Li-Hung-Czan-
ga będzie wzniesiona w Pekinie. Cesarz chiński 
specjalnym edyktem nakazał uczcić w ten sposób 
zmarłego chińskiego męża stanu, który tak często 
wpadał z łaski w niełaskę u władcy swego. Nadto 
edykt rozporządza, aby urzędnicy miejscowi składali 
Li-Hung Czangowi na wiosnę i na jesień ofiary.

Obłąkani żołnierze. Do D a.ly Express do
noszą z Waszyngtonu, że sprowadzono tam 18 żoł
nierzy amerykańskich, którzy dostali obłąkania pod
czas pobyto nu Filipinach. Przewożono ich w kaj
danach, pod strażą. Powodem obłąkania było wstrzą- 
śnienie nerwów, wywołane pobytem w bezludnych 
dżunglach. Choroba szerzy się między wojskiem i 
przybiera szczególny charakter: obląkuny wyobraża 
sobie, że jest zwierzęciem.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  26 m arca.

( f r ) Z prawdziwem  uniesieniem powitały 
giełdy wiadomość o podróży delegatów Boerów 
do głównej kw atery angielskiej w P retorji 
i o konferencji ich z głównym wodzem angiel
skim K itchenertm . Niczego bowiem nie pragnę
łyby obecnie sfery giełdowe tak gorącr>, jak za
kończenia wojny w południowej Afryce, a obe- 
ny wypadek właśnie wzbudza pod tym  wzglę
dem różowe nadzieje. Jak bardzo prsgną za
warcia pokoju sam i Anglicy, świadczy w ym o
wnie ten fakt, ze na giełdzie londyńskiej nastała  
bardzo znaczna haussa konsoli angielskich i afry
kańskich akcyj skutkiem  wiadomości o tej po
dróży delegatów boerskich.

Także i w Berlinie znalazła w iadom ość ta  
bardzo radośne echo, no i nasz targ  wreszcie 
nie wyłączył się z tej ogólnej sym fonji zwyżko
wej, lecz zwyżką kursu dał poznać, że podziela 
radość zagranicznych kolegów.

Z W ęgier donoszą, że zasiewy wszędzie 
w ybornie przezim ow rly, co również oddziaływa 
korzystnie na tendencję giełdy.

— W ie d e ń  26 marca. (Giełda zbc- 
iotea). (k u n a  w koroaach i po 50 kilogramów). 
Pneoica aa wiosnę od 9 21 do 9 22, na maj- 
norwiec od 9 ‘16 do 9 17, na jesień od —*— 
do — •— i żyto na wiosnę od 7‘50 do 7 51, 
na maj-czerwiec od 7*41 do 7 42, na jesień 
od — *— do — *— kukurydza na maj-czerwiec 
od 5 36 do 5 37, na czerwiec-lipiec od — 
do —*— , na lipiec-sierpień od — *— do — ‘— .; 
owies na wiosno od 7 33 do 7 34 na maj-ezewiet 
od 7 ‘35 do 7 36, na jeaień od — *— d o — •— ; 
rzepak na styczeń-luty od — — do — . na 
ńerpień-wrzesień od 12 65 do 12*75 olej rze
pakowy na styczeń-kwiecień od — — do ■— * —. 
Usposobienie słabe. Pogoda piękna.

— B u d a p e s z t  26 marca. (O-iełda 
zbożowa). (Kuisa w koronach i po 50 kilogr.). Psze
nica na kwiecień od 9 15 do 9 16, na maj od 
9 10 do 9‘11, na październik od 8 .2  do 8 13; 
żyto na kwiecień od 7 35 do 7*36, na pa
ździernik od 6*65 do 6 ‘6 6 ; owies na kwieoień 
oo 7*12 do 7*13, na październik od 5‘95 do 
5‘9 6 ; kukurydza na maj od 5 09 do 5*10, 
na lipiec od 5‘21 do 5*22; rzepak na sierpień 
od 12 — do 12 10 Oferty na pszenicę mierne. 
Chęć kupna ogran. Usposobienie spokojne. Pogoda 
piękna.

W ie d e ń  26 marca. (Giełda połudn. 
godzina 13 m. 30). Marki 117‘40. Rento majowa 
101 75 Węg. renta koronowa 97 50 Akcje austr 
zakl. kred- 697 — , Akcje węg. zakl. kred. 709 — , 
Akęje Anglobanku 288 50 Akcje Unioubanku 
563 —, Akcje Bankrereinu 462 50 Akcje Lkuder- 
banku 425 —, Akcje kolei państw. 676 — , Lom
bardy 65'75, Akcje kolei Elbethal 470 50 Akej# 
fabryki broni 328 —, Akcje tytoniowe 295 —, 
Akcje Alpiny 399 50, Akcje Rima Mura ,i 501 — 
Akcje pragskiego Tow. żel. — , Losy tureckie 
109 25, Ruble 254*-—. Usposobienie silne.

B e r lin  26 marca. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 219 60 Tow. dyskontową 193 90 
Usposobienie silne.

Przyjechali do Lwowa
dnia 26 marca 1902 r.

HOTEL GEORGE. Hr. M. Ledóchowski z Krakowa. 
A. Hoynorowicz z Krakr ra. E Młynarski z Warszawy. 
W. Sieńczykowski z Wiednia. K. Jaworczykowski z Śnia- 
tyna. J. Scheiber z Budapesztu. J Łukasiewicz z Zeżuwa. 
Dr. M. Fraenkel z Drohobycza. F. Bocheński z Mużyło- 
wa. W. Gniewosz z Kontów.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Rossegnier z Wito- 
wiec. R. Romański z Uladówki. W. Słotwiński z Krukie- 
nic. B. Heller Z Borysławia. R. Breitenwald z Nowego 
Zagórza. R. Romańczuk ze Skolego. B. Pilatowski, J

Pajączkowski z Brodów. A. belznoiz ze Złoczowa. R. 
Sękowski z Wydmia. J. Czerwiński ze Schednicy. L. 
Nitsch, Ks. J. Bielenin z Krakowa. J. Janiszewski z Pe- 
c,cuiżyna. Z. Czarnomuki z Przeworska. M. Roeen- 
thal z Warszawy. M. Sekułowicz z •ród ra  J. Ctołębski ze 
Sławentyna.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE 
We środę d. 26 marca o godz. 7 1 wieoaorem 

Gościnny występ Ireny Bohuss.
Nowość i 

Po raz czwarty:

PAN WOŁODYJOWSKI
opera w 3 aktach (libretto według powieści histo

rycznej Henryka Sienkiewicza) przez Henryka 
Skirmuntta.

O S O B Y :
Wołodyjowski
Basia
Kettling
Krzysia
Azja
Zagłoba
Pan Generał Podolski 
Rycerz pierwszy 
Rycerz drugi 
Żołnierz pierwszy

p. Ludwig 
pna Bohuw 
p. Drzewiecki 
pni Ruszkowska 
p. Szymański 
p. Jeromin 
p. Paszkowski 
p Jelmskl 
p. Fedyczkowski 
p. Okoński

Stolnikowstwo, Maków ery, Fodaomorzyns Lwow
ska, Goście, Rycerstwo, Wojsko, Chorągiew Ta

tarska, Lud.

N E K R O L O G  J A.

FR YD ER Y K A  z  Kramerów ŻO ŁYflS K A
wdowa po inżynierze c. k. kolei Karola Lndwika 

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sa
kramentami, przeniosła się do wieczności dnia 26 mar

ca b r. przeżywszy lal 63.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 28 marca 

o godz. 4 po południu z domu żałoby przy nl. Szep
tyckich 1. 34 B na cmentarz Łyczakowski, na który 
w smutku pozostałe dzieci i rodzina krewnych, przy- 
jaciół i znajomych zapraszają

„Concordia*. A. Kurkowski.

Nadesłane.
Rabryta ta ais pochodzi od redakcji, któri też nie bierze 

aa siebie żadnej za ais edpewiedzialaeścL

Podziękowanie.
Dma 14 marca b. r. zabrała nam nielitościwa 

śmierć członka naszej rodziny, naszego najdroższego 
syna i brata Władysława Dymitra N i e d ź  w i ń s k i e g o ,  
usznia VIII. kksy gimn. w Buczaczn.

W żalu i smutku pogrążona rodzina nważa za 
swój święty obowiązek złożyć na tem miejscu szczera 
podziękowanie kaięium katechetom Doorzańskiema 
i Ścisłowskismu, ks. Rogoszewskiemu i 0 0 . Bazyljanoa 
za to, że swą obecnością oddal, oztataią posługę zmar
łemu.

Serdecznie dziękujemy także W P. dyrektorowi 
Zychowi i PP. profesorom, oraz kolegom zmarłego, 
wszystkim przyjaciołom i znajomym, którzy wzięli odział 
w pogrzebie. 414

Rodzina.

Dr. 4. Z . Kołaczkowski
po odbyciu specjali ~h studjiw na klinikach wa Lwo
wie i Berlinie, ord) .,e od 15 kwietnia do 1 paździer
nika b. r. w K A R L S B A D Z IE  Stadt Athen ris-arit 

kolumnady Mtthlbrannu. 417

Docent medycyny wewnętrznej
Dr Juljusz Marischler,

o r d y n u je  o d  3 —5  402
nl. Wałowa 1. 7 , I. p. (Telefon nr. 185).
■ - -  - ..............  1 ■ 1 ■ -.-L  ■ ■ ■■ ■■■■»

Instytut techniczno -  dentystyczni
Lwów, ul. Kopernika 1. 3, 918

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 

0 9 "  I n s ty tu t  o t w a r t y  c a ły  d z ie ń .  “V I  
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M . Lisowski. Zygm unl Stobiecki.

M o d n e  J e ży k i,
c. k. koncesj. szkoła Berlitz Seheol, ul. S Maja I. 2,
Franc., AngieL, Rosyjs., Niem, Pclsk., każdy nanezyciel, 
uczy tylko swej mowy ojczystej. Fróbne lekcje darmo, 
Prosp. franc. Wpisy codzień. W Przemyślu, wtorek i 

czwartek nl. Al. Dworskiego 1. 12. 271

Zakład dra Eng. Piaseckiego
dla gimna^i/ki .leczniczej, ortopedjl I masażu, nbea
Trzeciego Maja 1. 2 Ordynacja od 2—4. Dla zdrowyeh 

g:mnastyka hyginn ezna. Prospekta na żądanie. 366

D a  O C J a t f i i a i  Praktyce w atelier dentystycznym 
l U  A d  lB U l lo J  błog. p. J. WEISSA i dra A  
WEISSA, otworzyłem własne atelier, przy nlicy Koper
nika 1. 8, I. p. Z głębokim szacunkiem Emil Porie*

Niezrównanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i  
o y a ia r e to w o

S A S S O W S K I B

„FLIRT" t „KRAJ"
bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąea) 

wyrobu

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
w e  L w o w ie .

Są wsządzii do u b y c ia  98

Dr. ANTONI R0IGK1
Spaojallata dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kebleoyob i pęoherzewyoh, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudnia od 

godziny 3 do 6.
N a ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 et). Ulisa 
ZimorowLza 1. o, Lwów. T

Kantor wymiany
c. k. nprz] w. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
kupoje i sprzedaje 26

f iz t t M  vMclovti nosetf
0* laJdakłaiaiBjzzya kunia śziioiya

■la llsząc żad ia] prowizji

Spółka konsumoyjna Urzędników we Lwowie 
ul. Batorego 1. 12

N A T U R A L N E



JZTENNIŁ POLSKI z dbia 87 marca j.902 r.

Owies nasienny
szw edzki, sa sk i, e l ta s b u r s i l ,  k a ro a ck l, M ilh e r , szkodzkl, 

383 Colum bus

i inne doborowe gatunki
z  g w a r a n c j ą  d o s t a r c z a

ig M e

Na kawałek eukra bierze alę 
w n d e  potrzeby 20 do 40| kropli
wewnętrznie, lub użvwa się ze- 
waętrmie do nacierania bolących 
raiejsc, ażeby otiąguąć natychmia
stową ulgę i uspokojenie nerwów

L
z zieloną marką uehroaną »akon- 
nicy z wyciśniętą na kapał, firmą:
Jedyalo "r wdzlwy. Da nabyola 

W k. w aptakaob, Pocztą franco 12 ma- 
A łych lnb 6 podwójnych flakonów 

..aft ■ 4 korony. Aptekarza n ie r ry ’ego 
(Adolf) LIMITED w Pregradzle obok Rohltieh-śaaorbrana ".ptaka „pod Aniołec 
Strrżem, Należy unikać naśladowaictw i uważać na zieloną markę ochronna za- 

konaicy rarejestrowaną n e  wizytkich c v ^ li8ow >»ych_krgjtch^^D01^

K T t * x * x x x x x x i t * w t i t x * x i t * r * * 8

933
Z a rz ą d  Sz k ó łe k

drzewek owocowych
Zdzisława hr Tarnowskiego

w  Dzikowie p. Tarnobrzeg
poleca w obecnej do s a d z e n i a  n a j s t o s o w n i e j s z e  i p o r z e

D r z e w k a  o w o c o w e
trzyletnie po . . .  — k°r- 60 hal.
czteroletnie po . • —
pięcioletnie po . . . .  1
sześcioletnie po . • • • 1

za sztukę ,vr»z ze starannem opakowaniem.

80

40

o o o e - ^ - o o o o ^ ^ o o o o o o o o o o ^ ^  «>o o
HANDEL HERBATY i KAl*Y 8

! EDMUNDA RIEDLA
w e  L w o w ie ,  n i .  T e a t r a l n a  1. 3

je ljss aajispazo gatmaki

K A W  Y m  i
<t taak* eeyatyn I s?*«r.typ*ry», §

/« ś
t l .  90 ct

. gę
P e r to re c . . .
Caba grobozauriiisU. ,, „
Cojlosi zielona . i .. — ,, h

przednia. . . . i -:*4 „  Z
grnbonidmis'* . . i „ (U

n -  p erłow a......................  i .. 08 „ ^
Jioccfc arafcłL* bsrdsa aromatyczna, , 1 „ J8 j.
Jawo sioła......................... ....  1 „ 08 , V

U w a g a :  Kawa. Moccu arab tia  sama niywa 717 ft 
*ylko »a czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba I  
aiywsć z Cejlonem lub Jawą. Jeżeli używa się kawy 9  
gatunki mi ostano wówczas należy kelt; gt.czSeh A 
oddzielnie opalić, fi "

ł O O O  i i  X * I O O O O O O O O O O O O  3 * C M S h O « » * * a

> o o o o o o o o o <

Kapelusze męskie
H a b ig  

Angielskie i 
W ł o s k i e

polecają

Motylewski i Krzyszkowsłci
Lwów, plac Marjacki 6

Cenniki ilustrowane do dyspozycji.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

I i  O  I i  s
z w ęgli gpzow ych n a jlep szy  m a ra r ja ł dc o p a łu  po 

kojow ego ja k  i ce lów  kow alsk ich
do3la*eża

392 we Lwowie.
109 kg. loco gazow nia 3  ko r. " ^ M i

Przy  odbiorze 160 kg. naraz, dostarcza do 
.^■nieszkań P . T . odbiorców  we Lwowie > ezplatn e. 
t‘rzy odbiorze 10.000 k*. koksu coffy zniżone, 

m ' *  Gs nn i k  n a  żądanie. —

W0
ri
»

0-1 
>■* ■
ss

X X X X X X X X X X X X * K *X X X X  *  3 3 X 3 !

Papiery secesyjne
khsetlach — ostatnie nowości.

V ,  i  Papiery kancelaryjne i  l.stowe. 8063 
,2? /  Przy bary do pisaniu, rysowania i malowani;.
§  I  Obrazy oryginalne olejne miedzioryty i stab-ryty.
®  IR^my do obrazów, najnowsze wzory, poleca.

STANISŁAW GABRIEL
Lwów, ul Karola Ludwika 1.

Nowości w towarach galanteryjnych
ja k o  to :  w y ro b a ch  z ’ sk ó ry , b ro i.zu , 
dr.>ev??, b ir.u terji d am sk  ty t m ę sk ie j 
ariy k u lad h  to a l" 'o w y c h  i per f umer i i ,  

a r ty k u łach  do p od róży  
po leca  w  n a tw iększym  w yborze  385

M agazyn p o d  firm ą  „A u bon M archó '1 (Kemn&rky & llles  N astępca)

W ł » d y s ł a w  O i e c h u l s k i
L w ó w , ul. Teatralna 2, dom Kapitulny. — Rok zał. 1878.

YINAYIOO H iszpańskie T o w arzy s tw o  W I N 
H A M B U R G

Import najlepszycn starych win, z,’, któiyeh czystość się ręczy: 
Malaga, Ma4r r° Maraala, Sberry, Laor -Chrlot), Prtw eln, czerwo
ne i białe, Yermenth, Muaoat-Lunaeile, Cognao grand flae Champagne, 
Rom, Wina reóakla, Bordeaez, znanej firmy H. N a n « n & Go, dosta
wcy nadworni Moganoja SprW aż w całych i pół flaszkach po cenach 
oryginalnych, j a k n t e l  a a  s z k l a n k i  w  26

PASAŻU M1KOLASGHA
a il i A  A  ■■i ^

Fo Ides  51?? 
M a r g i t-

W s z ę d z i e  —  P  T  P  m  f i
i =  do n ab y c ia . u  1 P  U l  O
p< wnie i tzybko ałutkulaoy, nltozk idliwy 
* środek przeolw plegtin, pia nom wątrnbla- 

nym, ozernraneśol twarzy I rąk. — W yrśboa: aptekarz Kleneaa F3i i e .  w Ara
dzie. — Przed fałszrrrtw am l w pedebnem spakowaniu usilnie alg ostrzega

j u

W O D A  W E N U S
do wybielenia, wydellkaoenln i odświeżenia twarzy

C e n a  -i k .  27

J A N  I H N A T O W I C Z
LWÓW ni. Sykstnska 1. 25, ni. HalicYa 1. 11. -  KHAkÓW Sukiennice 20, 

I RZEJ.Y :L ol. Franciszkańska 24.

Od vt»w)h« dawaa 20 owej aobrocl S aapaohn znaną prawdziwą

e r b a t ę  rosyjską
poleca HANDEL

W. A D A M O W I C Z A
¥  BRODACH ■> pegranlozn rosyjtklsni

IR

II % B r o d ó w  !!

funt „fntllljnej" brdzn dnbrp,' . . . . .  140
font ,M r'uga do Meooa",1 w oryg opkowa-t. 2*56 
ront „Imperial" Ceaarakle} r  oryg. opkowan. 3 50 

ftmt „Okrnohśw1- z naJSep. erbat kwlatowyob 120 
JtAWA „CEYLON 5 loakemlta franco 5 Wio 9 —

7**r

CHAMPAGNE REIMS. 101 Maison fosilea u 1820

I R R O l

Do nabycia we wszystkich pierw szorzędny cn hand lach  w n  . hotelach.

8053 ZNAKOMITĄ

KAWĘ
pół klg « 9  ct. — Na prowincję wysyłki 
w woreczkach 4,/i kl. za zł. 6 50 franco 
Wyborną HERBATĘ Malago de London 
*/, kl. 3 zł. Doskonały KCNiAK kuraoyjny 
francuski, odznaczony »a wystawie we 
Lwowie jała bntelka zł. 3-50, pół butelki 
zł. 1'80, ćwierć 1 złr. Wszelkie inne to
wary w zakres handlu torzecsegii wcho

dzące po cenach najniższych poleca

LEONARD S D L L G A l
we Lwowie, ulica Batorego 1. 2.

0 0 o > 0 0 0 0 0 0 0 o ó

Drzewka
4 letnie JABŁONIE GRD3ZE, ŚLIWKI 

35 rt. sztnka.
KASZTANY 3 metry wysokie 20 ct. szt. 
THUJE 1*/* metra wvsokie 80 ct. 
JESIONY szczepione! płaczące 60 ct. szt 
KRZEWY ozdobne 10 < t. sztuka, 

poleca

K  C r  s  a
4 '6  ogrodnik w S t r y j n .
O O O O O O f ł O O O O O

1X30000000000*
Na święta!

poleca

Handel towarów korzeonych i farb
0. T. W M lir i Syna

L w o w ie , R y n n k  I. 28 
M 1 G D 4 E Y

R O D Z Y N K I
F I G i  378

D 1 K T E Ł E
JTfĄKlJ nsjpi^knieiszą 

D R O Ż D Ż E  codziei ;ie świeże 
C Z E K O L A D Ę

K O N IA K I i  W Ó D K I  
W IN O  stolo-,-e

1 I tr  48 rt. 'W Ę

WINA „ i Jalicza
w oryginalnych fPWtkacb.

oooooooooooo

411 Dwa licencjonowane
5-letnie OG I ERY
są do lbycia w I z y d o r ó w c e  w sta
dzie hr. Diiednszyckich. Bliższa wiado
mość: Zarząd dóbr IZYDORÓWRA, op 
ŻUR4WNO, stacja kolei Hnizdyrzów- 

Ko hawina. 1 mi’a fd Izydoró^ki.

«n

1
Sery, Sardynki, Śe- 
dzle holenderskie, zna
komite i marynowane, 
Moskale, Śledzie bał
tyckie zawijine, oraz 

codziennie ś tieże Blkllngl i Szproty naj
taniej tylke w HANDLU LEONARDA 
SOLECKIEGO, we Lwowie Batsrego 2.

aj gumowe hygieniczne 
«  w najlepszym gatunkn

pod gwai-ancją dostać możnn najtaniej 
tyiko w droguerj, Emanuela Scbeukera 

we Lwowie, Jagiellońska 4. 407

o o o b o o o o o o b o
8  Korzystny zarobek
ł s r  N adana «ię Szanownym l ’ « -  
Q  w a m  i  P a n l a m  z ep'zy h

O kół Towa>-zy*kich w mieście i 
i prowincji. Oferty pod CG. 150 
397 Triest I Postl&gernd.

OOOOOOOOOOOÓ
U jjia u  do mierzenia grubości drsew 
MHRlJ fp n ) drewniane i żehzne, to
porki In siwe, piły, topory, siekiery itp. 

najtaniej poleca 
P i o t r  C h r c ą a t o  w n l t i  

we Lwowie, 8038
plac Kapitulny !, (naprzeciw katedry).

P a s a !

Hau8m ana.
JL-wo-wskieM iw (46 razy premiowane). 

W wielkim tygodniu rd  **/, do ** ,
. B l d e w i s k o  p M y J u e

w Obersmergah (Ra i  arji) miejsc, pam.
♦    ziemi św ętej.

9 F  Wstęp 10 centów, -p o  413

Pieczenia ciast Siiatesnycb
FLORENTYNY i WA.,PY 39?

wydanie nowe stóime, opuściło prasę 
drukarską i jest do nabycia p j 1 k. 32 h. 
polskie i 1 k 52 h. ruskie z przesyłką, 
w Drukarni N-rodowej (Manieckichi we 
Lwowie, Kopernika 9 i w Irsięgarnich

Elogan^kie

O B U W I E
ze s M i  C te y re a n i

dla Pań i Panów
poleca w najnowsiym fasonie

Rudolf Krimmer,

\  V  f e l l ó i i r a d
z państwowych fibryk broni w S l E f R  

poi ca FIRMA

Wiktor Berger, L R *  M a l i c k a  18
Cenniki berpł tnie 410

WANNY <̂ a^’e’ Basiadowe, dziecinno,
s s n n n i  tusze, klozety najtaniej

Z GOŚOIOKI, Lirów
Grśdaoka 47 3072

L w ó w
Hotel irancaski. 391 i

H A N D EL

si.
w e Lwowie, w  R p łB  1 .4 2

poleca
vgssetś,i-* vi- z#t;r8*' hss;<.iiu Ito raea - 

nego wchodsąi.a tow ary
w najpri jdn la jsżb j j .k o ie i  I ■ 

tamlbj 50

irn ssm -^

' I379 ■
J idy  d a  p raw d  i w a

M a *  - 8”
francusku g

w puszkach po złr. 1,40, 75 ct. 
i 40 ct.

PASTA krajów*
również dobra, jak f, anenska, w 
puszkach po złr. 1.—, 55 i 3) ct.

L A K I E R  B U R S Z T Y N O W Y
w puszk. po zł 1. , 55 i 30 ct.

L ak ie r em aliow y
we wszystkich możliwych kolo 

rath, w erygin Unycli paszkach. 
FARBY na krasznki — Szczotki. 
Pędzle, Wosk, — p lecą m jtaniej 

jedynie han id
G. T. Wfncklera Syna

we Lwowie, Ryn-k 1. 28.

Niesłychanie oista cena!
Quru|io porcelanowy biały r.a 6 osób 
Oulnl a  30 sztUi- tylko złr. 5 20, ta
lerz płytki 12 ct., głęboki 14 ct., de

serowy 9 ci.
Cpnuiio z dekoracją w kwiaty na 6 
Oul Ulu osób złr. 7-90 i 8-90. 
Cpegiin szltaay gładki na 6 osób 
Ou! W11 31 szt. tyiko zł. 160, z pa 
skiem matowym zł 4 40, aiehśzok do 
wina 10, 11 i 12 ct., ik’aDk; do 

wody 5, 6 i 7 ct. 
id lftg n ta  do heibaty z piękną deko- 
rillZ a llla  racją 25 ct., Filiżanki do 
czarnej kawy po 12, 14, 15 i 16 et,

Kazimierz Lewicki
Lwów, Trybuaallka 6

Cenniki ilustrowane gratis i franco.

Nagniotki
Kto prugnia pozbyć s!ę ich 
łftwo, szybko, bez holu i 
niebezpieczeństwa niech żą
da A r ;  e n z ’a  epatent - 
w - neg P r z a r z ą d n  do 
i auwa’ii» nagaiottów przez 
I karzy polecanego a przez 
używających go bardco co- 
*:onsto i hw i lanego. Nie 
potrzeba już żedaych nn- 
dnych a liotkliwych operecyj 
z piastr&ui, niemayrż zaka
żenia trwi ani skaleczenia. 

Saute^ uHtyr-hmtastowy. Ceni. 2 k 50 b. 
Jeden egzemphrz wystarcza dla ci łaj ro
dziny. Dostić można v7 handlach nożo
wniczych. w aptekach, d>-ognerj»ch et- 
Główny skł&d u fabrykanta A ARBENZA

Lo za n n a , D zw a jc a rja .
We Lwowie dosh-.ć meżna w Magazynie 

broni S. Pieleckie^-o. 3 4

Dr. K  O siassemhi-Barańsbi

Krtowy rok (1846)
Gpe^icdsBla higijrypyan

(iiibi >mka Pcwaeeh;ł.-». Nr. 202/6). 
C\<ne I Jur. 20 D.

0. T. Winklera Syn
w *  L w o w i e ,  R y n e k  1. 23  

; oleea wielki wdiór

RogOżek i 380 
Chodników

k o k o s o w y c h .
Nowość! ~m  k»RnFvm m

Dr. K. O itasseutki-Bartm shi

Rok złudzeń (1848),
(Bib! otetrj Pa’.vszech?'f. Nr. 355/9). 

C'.iai 1 kur. 44 h.
Do nabycia we wszystkich księgarniach 
< od księgami eh dowej W. Zukerkandia

w Złocsoffi.

* • "  krajowy wyrób
R o g ó ż k i  t r z c i n o w e  

p o  b a | e o z n f e  n i s k i c h  c e n a c h

Ostrzeżenie!!
Pon:eważ pojawiły s:ę im tacje

„Gramophonś̂ ^
w Interesie każdego c strzegam przed na
byciem tako ,vych, a czeg linie od podró
żujących, którzy w y z y s k u j ą c  sławę 
G r n n w p h o n ó w  sprzedają takowe 
pod tą samą lnb podobną nazwą. 
Jenerała ym zastępcą naszym n Galicję 
prawdziwych G R A H O P H O Y Ą W  

jest 381

Tadeusz Górski
w e  L w o w ie , plac M arjaukl I, 8 .

Cennik na żądanie gratis.
Tow. »ke. GRAMOt-HON W i e d e ń .

1LUSTS0TANE 
PISMO ODMllRTSTOZJE

„Śm igus”
F! ■ (J

o o

C J3

- C O

Ilustrowane pismo humorystyczne 
„ Ś  W I  &  U  8“  

wychodzi we Lwowie dwa r&- y miesię
cznie t. j. 1 i 15. Prócz treś i nider 
bogatej i wybornych kolorowauyoh ilu- 
stracyj pierwszorzędnych artystów za
wiera każdy numer .ŚMIGUSA1 
p ł a t n y  dudatek z najuowsztnl kon- 

pezycjaml na fortepian I do śpiewu. 
Oryginalne i tłumaczone humoreski uroz

maicają każdy numer.
„ŚMIGUS" jest aajlepszen plnmeu. humo- 

ryatyoznem polakiem.
Prenumerata v ,-o s i :  

kwartl lale 2 k 40 h — 2 m rki
pśłraoznle 4 k. 80 h — 4 m. — 1 doi.
rooznie 9 k. 60 h. -  I n . -  2 doi.
Prenumeratę najlepiej urJsyłać wprost
do Ad iniićst racji .ŚMIGUSA* Galicja, 

Lwów, ul. Akademloka 10. 
Premimer tirowie, którzy zapła. ą prenu
meratę za oały rok i góry otrzy-aają 
wapaahłą nagrodę: senz«c~jną powieść. 
Numera okazowe na żąd-nle b?z łata'e.

^  N I E O M Y L N Y  Ś R O D E K
dla szybkiego uleczenia K A T A F I U j --------

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O F « O E  G A R D Ł A  i B O L . E S C I  R E U M A T Y C Z N Y C H

W  JP A rR Y - Z U  — 3 1 , Ulica Sekwany.
W  K r a k o w a  vr A u te k » c h  P  P  W .  R E D Y K  A , W I S Z N I E W S K I E G O  i M I K U C K I E G O ;

W L w o w i a  w  A p l tk a c h  I ?  P  M IK O L A S C H A , W E W I O R 3 K I E G O , R U C K E R A  i  8 K L E P I N I K I B O O .

JAN KUBRYCHT
P ierw szy  c b n e r i p f i r t i  czesri \M 

K A W Y  i  H E R B A T Y
P r a g a .  Mała Strana, załóż, w r. 187$ 
poh ca miunowicie wyborne gituok kawy 
KAMPlNAS grnboziarnLta 5 klg. zł 6 -  
JAMAJKA znakom, i silna 5 ,  ,  6 76
LAGUHRA silna arom 5 .  ,  7-—
6UATEMALA o pęk. zap 5 , ,  8 - 
CEYLON ( a a  . . .  5 875

Zamówienia 5 klgr. posyła się franka 
za pobraniem poczt, de każdej st&cji 
pocztowej, — Cenniki ■& żądanie darmo 
i franco. 351

K *KXXKKXK KKK

a PELERYNY
HYMALAYA dębie od zł. 16 50 
HYMALAYA'fantazyjno od zł 2 
BLUZKI wizytowe i teatralne 
HALKI różno od zł. 3 75 do 24 
PŁASZCZE i Peleryny gumowe 

poleca najtaniej

T A D E U S Z  GÓRSKI
LWrtW 375 

p l a c  M a r j a c k i  8 .

Do wydzierżawienia
od 1 go M aja 190 2

Restauracja
r Kasynie mejitiei

w Stanisławowie.
UefUktanci zechcą s ę zgłosić do gosoo- 

d s r a  Kasyna. 864

e/pr*5rfi»#risiJwr, - ^ s VjĄi: Tb I g t ó - t a s  Oa-r-łatarnJ-? v?e-. odjeh: 5 r ? .* . w i j : P r* O a t e w t w t , Miltii! I S p , *  J n h n l  M. l i h m i t ło  I l a .  RflŚ n R « d «  SL H a b iw tk iin .

^


